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czytaniu Konstytucji*
ZNACZENIE DEMOKRATYCZNEJ KONSTY­

T U C JI.
Ks. pose ł L utosław ski wyraz.il onegdaj na­

dzieję , że tym  razem  będziem y m ie li sposob­
ność wygłosić z te j trybuny naszą  koncepcję 
P aństw a i w olności w Państw ie, a  jednocześn ie 
skonstatow ał, żo w jego p rzekonan iu  w szyst­

k i e  popraw ki, k tó re  zgłosiliśm y do p ro jek tu  
w iększości kom isji, zm ierza ją  do  tego, żeby na­
p row adzić P o lskę do  E ldorado  sow ieckiego.

Zanim  sp róbu ję  skończyć w reszcie z tą le ­
gendą, k tó ra  je s t obliczona n a  n ieśw iado­
m ość szerokich  m as ludnośc i, jakoby  m ożna 
ibylo utożsam iać zasadnicze stanow isko  socja­
lizm u z te m i dośw iadczeniam i, k tó re  rob ią  ko­
m uniści rosyjscy w Rosji, zw rócę uw agę na 
jed n ą  sp raw ę , od k tó re j zależy cały sposób uj­
m ow ania zagadn ien ia  konstytucji. D la w ielu  
p .p . posłów7, zw łaszcza z praw ej stro n y  Izby, 
najw ażniejszą rzeczą w te j konsty tucji je s t li­
te ra , je s t te k s t tego czy innego a rtyku łu  i w y­
d a je  im  się  często, że u sta len ie  jak iegoś tekstu , 
uzyskan ie jak ie jś  litery  je st rzeczą najw ażniej­
szą. D la n a s  konsty tucja to są ty lko ram y, 
w  k tó re  życie d o p ie ro  w lew a sw oją treść, 
ram y, w których odbyw a s ię  to  najw iększe' zja­
w isko dzisiejszej E uropy, n ieu stan n a  w alka 
k lasow a o najw iększe zadania now ej epoki.

Tern najw iększem  zad an iem  je s t gruntow ­
n a  zm iana ustro ju  ąpołecznego. Najważniejszą 
rzeczą jest,> w jak i sposób  ram y konstytucyjne 
b ęd ą  skonstruow ane , ażeby ta  w alka, przyczy­
n ia jąc  jaknajm niejsze  szkody, jaiknajm niejsże 
b ó le  narodow i — doprow adziła  do  ostateczne­
go sw ego celu, k tórym  je s t ustrój- socjalistycz­
ny.

Nie w idzę ła tw iejszej, dogodniejszej do  
tego drogi, jak  konsekw entna d em o k rac ja  po­
lityczna i w tym punkcie tkw i najg łębsza róż­
n ica m iędzy naszym  poglądem  na św iat a  po­
glądem  obozu kom unistycznego — i tego pu  ’> 
tu  podstaw ow ego n ie  wolno pom ijać nikom u, 
k to  chce, żeby rozum iano  jego słow a n ie jako 
m ow ę ag itacyjną, a le  jak  p raw dziw ą rze te ln ą  
k ry ty k ę  przeciw nika.

T a  kon sek w en tn a  dem okracja  polityczna 
u ję ta  je s t w łaśn ie  n ie  w p ro jekc ie  w iększości 
kom isji, &le w tych niezliczonych popraw kach , 
k tó re  by liśm y zm uszeni do każdego n iem al 
w ażniejszego a rty k u łu  p ro jek tu  w iększości 
zgłaszać.

SYSTEM DW UIZBOW Y.
P ierw szą z tych p o p raw ek , o k tó re j oaj- 

w ięcej tu  było mowy, to jest sp ra w a  system u 
dwuizbowego. O negdaj i p. ,poseł D ubanow icz 
i ks- pos. L utosław ski, w  dalszym  ciągu moty­
w ując sw oje stanow isko  w sp raw ie  S enatu , po­
w oływ ali r*a szereg  względów i  a rg u m en ­
tó w  t. zw. rzeczowych, w zględów , k tó re  niby 
to  są zupełn ie oderw ane od życia, w których 
chodzi rzekom o ty lko o in te re s  teoretyczny, o 
lak i czy lo w  pogląd naukowy.

Cała praca, k tórą mci przyjacie le politycz- 
xl dokonali n r  zez osta tn ie  k ilk an aśc ie  m iesię­

cy w sp raw ie  Senatu , to  było  w łaśn ie  w ykaza­
n ie  ludow i, w ykazanie społeczeństw u, że m e  te 
względy teoretyczne, nie te  argum en ty  z ksią­
żek  p raw no  - państw ow ych, a le  Lnie rzeczy 
decydują pod  t y m  wzgłęucin o stanow isku  te- 
g o czy innego obozu. Nie k w ost jonu ję  zupełn ie  
sub jek tyarnej w iary w te czy inne argum enty , 
a le  ob jek tyw nie  g ra  idz ie  o coś zupełn ie inne­
go i d la tego  n ie  m ają  zupełn ie  słuszności te  p i­
sm a praw icow e, k tó re  tak  często udają , że m e 
są  w  s ta n ie  zrozum ieć dlaczego my tak  bez­
w zględną i o strą  w alkę przeciw ko dw uizbow o­
ści p row adzim y.

PRA W D ZIW Y  SENS SENATU.
Pow tórzę raz  jeszcze to co ju ż  w iele  razy 

m ówiłem  z te j trybuny , to co w iele raczy pow ta­
rzali m oi p rzy jacie le  w całym  k ra ju , że w dzi­
siejszym  układzie sił społecznych w Polsce, w 
dzisiejszej sy tuacji politycznej S enat, mitno 
w szystk ie pozory, m im o w szystkie in n e  argu- 
h ien ty , sta je  s ię  tym  ostatnim, I« rte ra , tą ostat­
n ią  forpocztą starego  ustro ju , k tó rą  n a  w szel­
k i w ypadek  s tronn ic tw a prawicy b u d u ją  s o b e  
n a  ten dzień , k iedy  ich głów ne forty  w padną 
w nasze ręce. S enat d la  stronnictw  praw icy 
będzie tym  osta tn im  sztucznym m urem , k tóry  
pozw oli p rzyna jm n ie j na jak iś  czas odłożyć 
n ieubłagany  pochód naprzód  dziejów . I  w tym 
punkcie  jedyn ie  tkw i ca łe  zna rżenie, tkw i ca­
ła  w aga i  cała w artość tej w ielk iej w alki o 
S enat, k tó rą  rozbrzm ’ew a po lsk i8 życie pu ­
bliczne od szeregu  d ługich m iesięcy. I  k iedy 
my sta jem y tw ardo  i n ieu b łag an ie  na stanow i­
sk u  Sejm u jednoizbow ego, to  tu  n ie  chodzi o 
tu k ą  czy inną pod  tym  w zględem  teo rię  p raw ­
no - państw ow ą, a le  chodzi o to, iż Sejm  jedno­
izbowy d a je  nam  bez po rów nan ia  w ięcej gw a­
rancji, że P o lska  pójdzie szybciej naprzód  i że 
ta  w iększość w ciele ustaw  odawczem , k tó rą  
panow ie tu  rep rezen tu jec ie , szybciej się skoń­
czy, aniżeli w tym  w ypadku, gdyby ustró j dw u­
izbowy zapanow ał w Polsce.

REFERENDUM . .
Z asadą d ru g ą , najściślej zw iązaną z zasa­

d ą  jeńnoizbow ości, je s t nasz p ro g ram  rtio rtin - 
dum , k tó ry  panow ie odrzucili p raw ie  bez dy­
skusji. P ro g ra m  referen d u m , w naszeon rozu ­
m ien iu  us w oj u państw ow ego, m a m ieć to o- 
g rom ne znaczenie, że on w łaśn ie przeszkodą 
będzie przeciw ko d y k ta tu rze  jednej Izby nad 
całym  kra jem . R eferendum  to je s t w łaśn ie ta 
k la p a  bezpieczeństw a przeciw ko sam ow oli Iz­
by, k tó rą  panow ie chcą wytworzyć, tworząc Se­
nat. My chcem y tę  k lapę  bezpieczeństw a otwo­
rzyć p rzez re fe ren d u m , k tó re  ma d la  nas  to 
jeszcze o g ro m n e  znaczenie, że je s t najw iększą, 
n a jb ard z ie j sku teczną szkolą w ychow ania pu­
blicznego d la  szerokich  m as polskich, tych 
m as, k tó re  tak  bardzo  tego w ychow ania po­
trzebują.

W ŁA D ZE w y k o n a w c z e .
T rzecim  punk tem , k tóry  ok reśla  dem okra- 

dyczność konsty tucji, je s t sp raw a organizacji

w ładz w ykonaw czych. D zisiaj już n ie  było w 
ty m  S ejnue  nikogo, k toby  śm iał p ropen  wać 
n ieodpow iedzialność m inistrów . P ow stała  fen > 
sL a  tych czy innych kom petencji praw nych 
prezy denta- Rzeczypospolitej. Ks. pose ł Luto­
sław sk i był łaskaw  pow iedzieć onegdaj, że n y  
w  tym  punkcie popełniliśm y niekonsekw encje , 
że w iększe kom petencje , w iększą ro lę przy­
znaliśm y prezyden tow i, aniżeliby w ynikało  z 
naszych poglądów  n a  św iat. 1 tu  je s t legenda , 
z k tó rą  też  trzeb aby skończyć; ta  legenda , 
k tó ra  często  je s t bard zo  w ygodna d la  „G azety 
P o rannej" , a le  k tó ra  n ie  pow inna znaleźć 
d la  s ieb ie  m iejsca z tej trybuny . Otóż w łaśn ie  
nasz w niosek w sp raw ie  rozw iązyw ania Sej­
m u  w d a lek o  w iększym  stopn iu  zabezpiecza 
k ra j p rze d  sam ow oią p rezyden ta , aniżeli 
te k s t w iększości kom isji. My pozw alam y prezy­
den tow i Izbę rozw iązać ty lko  w tym  w ypadku, 
gdy m a on za sobą  n iew ątp liw ie  olbrzym i p rąd  
op in ji społecznej w k ra 0u. We w szystkich in­
nych  sp raw ach , w e w szystkich innych dziedzi­
nach kom petencji głow y państw a, n ik t pow ie­
dzieć n ie  może, iż nasze  zastrzeżen ia  m niej d a ­
leko  idą  p o d  w zględem  zapew n ień  A  p raw  Sej­
m ow i, aniżeli te k s t w iększości kom isji. My po­
w iadam y, że bez zgody S ejm u n ie  m ożna za­
w ierać  żadnych trak ta tów  m iędzynarodow ych, 
Ks. pose ł Lik o sła  wak przyznaje to  p raw o  w 
o lbrzym iej ilości w ypadków  sam em u prezy­
d e n to m , z tem n a tu ra ln ie , że Sejm  trak ta ty  
po st factum  raty fiku je . Ks. L. pow iada , że na­
sza propozycja je s t n iem ożliw ą przy  dzisiej­
szych m etodach dyplom acji eu ropejsk ie j. Tak 
jest. To j«sł zupełn ie słuszne; a le  nasza  propo­
zycja uderza  w łaśn ie w te m etody, nasza pro­
pozycja je s t w łaśn ie w ym ierzona przeciw ko 
najw iększem u złu dzisiejszej dyplom acji — 
przeciw ko ta jn e j dyplom acji, k tó ra  sprow adziła 
n a  św ia t tę  w alkę św ia tow ą, k tó ra  i dziś grozi 
n iebezp ieczeństw em  now ej wojny. My swoim  
w nioskiem  uderzam y w sam o se rce  ta jn e j 'y- 
plom acji i d la teg o  n ie je s t to żadnem  nieporo­
zum ien iem , ale je s t zasadą podstaw ow ą, jest 
gw arancją  d la  Polski, że nie będzie ona lekko ­
m yśln ie w  żadne sojusze w ciągnię ta  i  w żadne 
n ow e aw an tu ry  w ojenne w plątana.

SAMORZĄD. i
P od  jednym  w zględem  zgodzę s ię  zupę, 

n ie  z w ie lu  m ów cam i z p raw icy , t e  obok w ol­
ności obyw ate lsk ie j sam orząd  jest tym d ru g im  
kam ien iem  w ęgielnym  wolności politycznej w 
Polsce. Je s teśm y  gotow i iść ja k n a jd a le j pod 
w zględem  zapew nien ia sam orządu  w  Polsce. 
A le sam o rząd  w tedy będzie m iał isto tu ie  duże 
znaczenie w k ra ju , w tedy będzie m ógł stoczyć 
zw ycięską w alkę z tą  b iu rokracją , k tó ra  d z  ś w 
P olsce s ia ła  się  już po tęgą n iebyw ałą , jeśli zo­
s ta n ie  oparty  o pow szechne głosow anie, -.ez 
pow szechnego g łosow ania w szystk ie m arzen ia 
o sam orządow ych w pływ ach w R zplitej pozo­
s taną  na pap ierze.

I  w tym  najw ażniejszym  punkcie stronnic­
tw a praw icy n ie zgodziły s ię  z nam i; w tym  
najw ażniejszym  punkcie s tronn ic tw a praw icy, 
k tó re  głuszą z tej trybuny , że sam orząd uw aża­
ją  za podstaw ę ustro ju  P o lsk i, n ie  chciały za­
gw aran tow ać konsty tucy jn ie, że ty lko  ;*o- 
w szechne głosow a..ie m a być podstaw ą sam o­
rządu. Nie wiem czy to je s t ty łk a  n ied  .patrze­
nie, czy to jest chęć p rzen iesien ia  tej sp raw y  
do ja k ie j innej ustaw y, jeśli zważymy system a­
tyczny sabotaż reform y & am °r*ądo«ej w  Mało. 
polsce. system atyczne n rzeszkadzan ie  zaprow a­

dzeniu  tam  pow szechnego p raw a  wyborczego.
My sam orząd  chcemy oprzeć n a  powszech- 

nem  głosow aniu  i n a  tem  zbudow ać całą jego 
s ilę  i cały jego wpływ — to będzie jego funda­
m entem , i tak i sam orząd n ap raw d ę  będzie w 
stan ie  przeciw staw ić się  zwycięzko wszystkim  
próbom , w szystkim  p lanom  tej b iurokracji pol­
sk ie j, k tó ra  dziś w yrosła ta k  wysoko, że je j z a ­
zwyczaj naw et grom y S ejm u suw erennego  me 
sięgają.

IZB A  PRACY.

Ks. poseł Lutosław ski pow iedzia ł tu  ta k ­
że, że w jednym  punkcie złam aliśm y zasadę 
dem okracji, że jednym  w nioskiem  jakoby o- 
łw ieram y w rota do ustro ju  sow ieckiego. Tc 
je s t zagada en ie  Izby pracy. Ta Izba pracy, 
k tó rą  my tu  proponu jem y i o k tó rą  dale j wal­
czyć będziem y, n ie  je s t abso lu tn ie  zaprze­
czeniem  dem okracji politycznej, ona je s t tylko 
je j n ap ra w ą , bo panow ie z p raw icy za­
p om inają , że w gran icach  obecnego ustroju, w 
granicach tego u stro ju , k tó ry  po je d n e j stron ie  
barykady  m a g ars tk ę  ludzi rozporządzających 
k ap ita łem , po d ru g ie j szerok ie  m asy, k tóre 
kap itałów  n ie m a ją , że w tym  dzisiejszym  u- 
s tio ju  społecznym  p raw dziw a dem okracja  po­
zostanie zawsze w dużej części ty lko  na pap ie­
rze. Bo n iem a  praw dziw ej równości tam , gdzie 
je s t stosunek  zależności ekonom icznej; n ie­
m a p raw dziw ej wolności tam , gdzie je s t stosu ­
nek  zupełnej n ierów ności s il ekonom icznych. 
I  d la tego  w gran icach  tego dzisiejszego ustro ­
ju  m y, którzy jesteśm y przedstaw icie lam i -x>l- 
sk ie j k lasy robotniczej, m am y praw o dom agać 
się, aby o je j potrzebach , o  je j p raw ach  nie 
rozstrzygano bez w ysłuchania jej głosu. Izba 
P racy  jest konieczną obroną tych upraw nio­
nych in teresów , k tó re  m a praca. Nasza Izba 
P racy  je st p rzedstaw icie lstw em  specjał nem 
w szystkich tych ludzi, k tórzy się  utrzym ują n ie  
ze speku lac ji, n ie  z k radzieży grosza publicz­
nego, n ie  z bank iersk ich  kom binacji, n ie  z  p ra­
cy cudzych rąk , a le  w yłącznie ze swego wła­
snego w ysiłku. My chcem y z te j Izby P racy 
uczynić legalne konsty tucyjne przedstaw iciel­
stwo Polska p racu jącej, to  p rzedstaw icielstw o, 
k tó re  zaw sze zab ierze głos w  sposób m iarodaj­
ny, gdy będzie  chodziło o sp raw y pracy, a  więc
o p o d s taw y  polsk iego  żyda .

Pod jednym  w zględem  w iększość kom isji 
poszła na nasze żądan ia  — uznała, że po woj­
n ie św iatow ej isto tn ie n ie  może być mowy o 
konsty tucji, któr&by nie gw aran tow ała  p raw  
pracy i w 102 a rt. są  te  praw a określone. P o­
w iedziane je s t oficjalnie , uroczyście , że p raca  
jest podstaw ą Rzeczypospolitej. T ak je s t ,d la 'e j  
w łaśnie podstaw y my w ym agam y specja lnego  
przedstaw ic ie lstw a, w ym agam y d la tego , że nie 
m a ona w ystarczających gwarancji w  granicach 
kap italizm u.

WŁASNOŚĆ.

Tam , gdzie chodziło o zag ad n ien ia  w łasno 
ści, tam  już n a tu ra ln ie  n ie  m ogliśm y w żad­
nym w ypadku liczyć n a  w iększość kom isji kon­
stytucyjnej. Tam  większość te j kom isji, uczy­
n iła  ustępstw o tylko jednej kla-sie spo łecznej, 
te j k lasie , która dziś P o lską w znacznej m ie rze  
rządza, uczyniła ustępstw o w łościanom . I  na­
p raw dę dosyć w esoło w ygląda art. 50  konsty ­
tucji. k tóry w p ierw szem  zdan iu  postanaw ia , że 
Państw o P o lsk ie uznaje w łasność p ry w a tn ą  za 
podstaw ę całego sw ego u stro ju , a  k ilk a  w i e r  
S7.v d a le j k o n sta tu je  że ied n a  z tych fo rm  wła-
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Precz
sności własność ziemska nie może być przed­
miotem nieograniczonego obrotu. My, proszę 
panów, nawet to, bądź co bądź, uważamy za 
drobny krok naiprzód, ale nie trzeba mówić o 
świętem prawie wiasuości , skoro z niego czy­
ni się ustępstwo dla tycb, którzy dziś są najsil­
niejsi. A te wszystkie święta prawa starego 
ustroju, to jest problemat me świętości, ale si­
ły. Przyjęcie przez panów tej pierwszej furtki 
dla naruszenia świętego prawa własności z ko­
nieczności nieubłaganie prowadzić będzie do 
otwarcia szerokich wrót.

Kto powiedział a, ten powie i b, następ­
nym krokiem będzie uznanie tej naszej zasady, 
że Rzeczpospolita przystosowuje formę własno­
ści do potrzeb narodowych, do potrzeb pracy, 
że Rzeczpospolita nie uważa wcale za nic świę­
tego to, że ktoś zdobył miljony, ukrywając skó­
rę na buty przez dwa lata wojny albo coś po­
dobnego. Proszę panów, przez Izbę pracy my­
śmy chcieli Polskę wprowadzić na tę drogę, o 
której od dwóch lat mówimy robotnikom, na 
drogę rewolócji w majestacie prawa, na' tę 
drogę, od której panowie ze wszystkich sił usi­
łujecie klasę robotniczą odciągnąć i przyznać 
musizę, z bardzo dużem powodzeniem.
KWESTJA NARODOWOŚCIOWA. AUTONO­

MIA KULTURALNA. .
Osobny dział w ustawie konstytucyjnej sta­

nowi sprawa narodowościowa. Granice Pań­
stwa Polskiego sięgają znacznie dalej w wielu 
punktach, aniżeli sięga polski obszar ^ '  gra­
ficzny. Nie ma dziś nic łatwiejszego, niż rzucić 
w Polsce zarzewie nieustannych walk narodo­
wościowych. Jesteśmy najmocniej przekonani, 
że rozwój historyczny zmierza w kierunku 
tworzenia Państw narodowościowych, jesteśmy 
przekonani, że przyjdzie ten czas, że wszystkie 
granice Europy będą musiały w myśl tej zasa­
dy, ulec rewizji. My chcemy, zanim ten czas 
nastąpi, ażeby te sąsiednie z nami narody, któ­
re nie zdobyły jeszcze niepodległości, uzyska­
ły ją; chcemy zapewnić mniejszościom narodo­
wościowym, które się znalazły w granicach 
Polski, odpowiednie prawa. I dlatego propo­
nujemy przyjąć do konstytucji tę zasadę, o któ­
rą panowie walczyliście przez lata cale w Du­
mie rosyjskiej, w parlamencie austriackim i w 
parlamencie niemiockim i dla której poparcia 
mieliście wtedy moc argumentów słusznych, a 
które dzisiaj z zimną krwią składacie do archi­
wum; zasadę autonomji terytorialnej. Tę auto- 
nomję chcemy ofiarować tym Ukraińcom, tym 
Białorusinom, który7cli los rzucił w granice 
Państwa Polskiego. Autonomja ta będzie dla 
nich gwarancją i zapewnieniem, że Polska nie 
jest ich w7rogiem i gdy przyjdzie czas ich nie­
podległości, to Polaka potrafi z nimi sprawę 
granic załatwić zgodnie i  polubownie.

(Dok. nasi.).

Chlaśnięcia.
RATUJMY POLSKU!

(Tylko „suknia duchowna" ją uratuje 1). 

...Nie dziwcie się, że dzisiaj stanę, się Kassan-
, d r ą ’

Wieszczącą naszej Polsce groźne kataklizmy, 
Gorsze jeszcze, niż wszelkie nawet „pum

bamizmy"!... 
Nie dziwcie się, że taka wściekłą dyszy „chan­

drą"

Dziś to moje, tak zwykle pogodne., chlaśnię­
cie 1...

A przyczyna?.., (No, w łeb się, jeden z drugim,
stuknij!...)

Ach, zbyt mały szacunek dla duchownej sukni 
W tej bezdennej rozpaczy grąży mnie od­

męcie 1...

...Gdy ujrzę kiedy Perlą naszego, ze łzami 
Całującego w rękę księdza „Kazia" w Sejmie, 
To mi ten ból okropny, jak ręką, odejmie i... 
Powiem, że chór anielski bosko w uszach gra

mi!..

...Czy taki Ignac, chytry mason - pepesowiec, 
Sztuka, na wskroś w żydowskim ateizmie

szczwana,
Ukląkł kiedy na sali n oba kolana,
By go pobłogosławił ksiądz Teodorowicz?...

Nie!... Dlatego też, bracia moi, Polska ginie!.. 
Dlatego szatan na nią już zęby wyszczerza!... 
Zamało świętopiętrza idzie dla Papieża,
I zbyt wątłe są u nas księże gospodynie,

Bo taksa na pogrzeby jest, bracia, zamała!... 
Ach, nam suknia duchowna w Polsce

spowszedniała, 
Zamiast Życia Narodu stać się, ach,

sztandarem!... 
Już zrywamy z tem, bracia, co jest dobrem,

starem!...

...Wprawdzie będziemy mieli szkołę wyzna­
niową,

Wprawdzie nasz Sejm uchwała zbożnie to i
.owo...

Ale to jeszcze mało!... Jeszcze kruchty zapach 
Zamało przesiąkł Polskę!,.. Jeszcze w księ­

żych łapach

Polska nasza zamało jest, ach, „utwierdzona"!.. 
A więc wyciągam do Was błagalne ramiona: 
Ratujcie Wy Ojczyznę, by na Waszych strze­

chach
„Duch buntu" nie zapłonął!.™

A zbawienie — w klechach!-.
Wacław Wolski.

Państwowa
Rada aprowizacyjna.

Mm. aprowizacji za zniesieniem Minister]urn aprowizacji!—  Za  wolnym handlem!— 
Za rabunkiem ludności przez agrarjuszy i spółki handlarzy!

Minister aprowizacji, p. Grodziecki, zwo­
łał wczoraj Państwową Radę Aprowizacyjną, 
aby przedłożyć jej projekt programu aprowi- 
zaeyjnego na okres 1921/22. Minister apro­
wizacji wystąpił z  wnioskiem, aby wykonanie 
ustawy aprowizacyjnej oddać — Min, Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z Min. Przem. 
i  Rolnictwa — wszystkim, tylko nie Min. A- 
prowisacji!... Projekt wprowadza w°lny han­
del w&zystkiemii ziemiopłodami, usiłuje jedy­
nie wpłynąć na rolników, ażeby do 1/X r. b- 
sprzedali 20% produkcji, do l/III 1922—55%, 
a  do 1/VII 1922 r. — resztę. Sprzedaż ta 
■jest zresztą zupełnie niekrępowana. Poza 
koniecmnem zapotrzebowaniem gospodarozem, 
nikt w Pol&ce nie ma mieć większych zaso­
bów jak 15 kg. na osobę. Przetwarzanie zbo­
ża na napoje wyskokowe i spasanie żyta i 
pszenicy jest zakazane.

Dyskusję ogólną zagaił Min. Grodziecki 
dłuższym wywodem, w którym -przyznaje, żo 
dotychczasowe systemy kontyngentowe naj­
zupełniej zawiodły. Jest tego świadom, że 
wolny handel nie zaopatrzy ludności w ży­
wność i dlatego zamierza sprowadzić z Ame­
ryki 50 tyis. wagonów, z tego 30 tys. na wyży­
wienie urzędników i wojska a 20 tys. na re­
zerwę, któirąiby można wpłynąć na zbytnio 
wygórowane ceny. Za ceny normalne uważa 
minister eeny światowe, do których Polska 
musi się przystosować. Jedną z głównych 
przyczyn, niskiego stanu naszej waluty mini­
ster widz; w braku konstytucji (!!), a ten 
brak wkrótce będzie usunięty. Wprawdzie 
Polska nie ma ani waluty ani kredytu, ażeby

kupić 34 tys. wagonów zagranicą potrzebnych 
dla naszego wyżywienia do wejścia w życie 
tej ustawy, ale ma nadzieję, że do tego czasu 
Rząd znajdzie potrzebne na ten ceł 40 mil- 
jardów rnk. Przywóz z zagranicy, wedle pla­
nu Min. Aprow zacji, ma być koncesjonowany 
i jak dodał.™ Ludziom, którzy w kryminale 
nie siedzieli.
* Roaw nęLa się b. ożywiona dyskusja, w 
której wszyscy przedstawiciele konsumentów’, 
począwszy od mieszczańskich przedstawicieli 
miast aż do socjalistów oświadczyli, że przed­
łożenie p. mimjstra do dyskusji się nie nodlije, 
podczas gdy reprezentanci roinioiwa, począw­
szy od obszarników a skończywszy na ludow­
cach wszystkich odcieni namiętnie popierali 
wprowadzeni e wolnego handlu.

Tow. Diamand stwierdził, że Minister 
sprawił mu niemiłą niespodziankę, albowiem 
przed kilkoma miesiącami, gdy objął rządy a 
„Robotnik" przedstawił go jako zaintereso­
wanego w wolnym handlu, wobec mówcy 
oświadczył, że przeciwnie jest zwolennikiem 
sekwestru, jako jedynej drogi i wyraził po­
trzebę dyktatury aprowizaeyjoiej. Widocznie 
gmach ten działa niekorzystnie na prawdo­
mówność, zapowietrzony przez p. Śliwińskie­
go, który systematycznie okłamywał Rząd, 
Sejm i społeczeństwo. Projekt przedłożony 
jest zdaniem Iow. Diamanda, wyra!n»wanym 
spoębbem szkodzenia, państwu. Wszystkie 
państwa ościenne utrzymują zdolność konku­
rencyjną swego przemysłu przez utrzymanie 
kosztów wyżywienia na stopie znacznie niż­
szej od ren światowych. Ustawa przedłożo­

inona piizez ministra może podciąć naszą 
żność wywozu, a to tem.ibaidz.ej, że minister 
aprowidowanie robotników przemysłowych 
pozostawia przemy sio w om.

Projekt rządowy wywoła szereg namięt­
nych walk między robolu kami a przemysłow­
cami i w wyniku musi doprowadzić do tego, 
że płace muszą uzyskać tyiokrotuość plac 
przedwojennych jaką uzyska zboże, t. z. że 
place dzisiejsze o kilkaset procent muszą być 
podwyższone. Jeżeli przywóz ma być konce­

sjonowany, to znaczy, jeżeli rząd stworzy 
pryrwalny monopol dla przywozu, to ludność 
będzie pod podwójnym Obuchem wyzysku a- 
grarjuszy i lichwy koncesjonowanych impor­
terów.

Usiłowania Rządu ograniczenia konsurn- 
cji drogą określoną odezwami są śmieszne i 
dziecinne, poważnie o nich inów.ć nie można. 
Jeżeli p, minister doszedł do przeświadcze­
nia, że nie może odpowiedzieć włożonym na 
niego obowiąrzkom, to konsekwencją tego po­
winno być jego ustąpienie, a nie zniesienie 
Ministerjum Aprowizacji.

Pos. Posiolsiki wnosi przejście do po­
rządku dziennego nad projektem.

Pos. Brzeziński pyta ministra, czy chce 
wprowadzić koncesje ze wizględu ma spółkę 
importową, której jest prezesem.

Wice-prezydent Lwowa, Schleicher, gorą­
cy zwolennik wolnego handlu, oświadcza jed­
nak żę wprowadzenie wolnego handlu dziś 
jest niedopuszczalne. Możliwe to byłoby w 
odpowiednich warunkach.

Przedstawiciel Lodzi tow. Kafanke, jak- 
majbandziej stanowczo oświadcza się przeciw­
ko wolnemu handlowi.

Za wolnym handlem przemaw-ia p. Go- 
ścicki, pos. Ostach owaki i reprezentant Po­
znańskiego, który godzi s'ę na sekwestr, o ile 
ceny będą równe w całej Polisce.

Tow. Arciszewski zwraca uwagę Min. A- 
prowizacji, że P. R. Aprowlzacyjma nie o- 
trzyuiala należytego sprawozdania z dotych­
czasowej akcji aprowizaeyjuej. Nie wiadomo 
ile kontyngentu Min. ściągnęło. Ze siprawo-

zdań, danych jeszcze w listopadzie, okazałe 
się, ze z samej Kongresówki i Małopolski po. 
zostało do śc ągnięcia z górą 30 tys. wagonów, 
nie licząc zboża, które miało być z Poznań* 
sfciego (około 20 tys. wag.). Min. Apr. rozpo­
rządzało tylko 31 tys. wagonów. Co się stało 
z pozostałą ilością? Czy me jest to w związ­
ku z rozporządzeniem, w myśl którego rolni­
cy mają prawo pozostawić zboże na zasiew, 
bez względu na to, czy dostarczyli kontyn­
gent.

Ustawa, przedłożona przez ministra, zmie­
rza do całkowitego zlikwidowania pomocy a- 
prowizaryjnej dla robotników miast.

Sprzedawanie zboża zagranicznego po c6‘ 
nach kosztu niesłychanie podniesie koszty 
produkcji wogóle. Sam minister aprowizacji 
mówił na jednym z posiedzeń o chaosie, wy­
tworzonym ptrzez min. Śliwińskiego w związ­
ku z zakupem zboża w Rumunji przez różne 
spółki uprzywilejowane. To samo chce terai 
robić p. Grodziecki.

P. minister zastrzega się przeciwko o- 
świadczeniom tow. Diamanda jakoby ustawa 
w wyrafinowany sposób diziałała na szkodę 
państwa. Widzi w tem posądzenie go o złą 
wolę, o którą nietylko ministra* ale wogóle 
obywatela posądzać nie można. Tow. Dia­
mand oświadcza, że o woli p. miaiistia nie 
mówił, chętnie przyznaje mu cnotę pierwsze­
go obywatela wr państwie, ale objektywnte 
obstaje przy swoich wywodach i nic zmienić 
nie może.

W głosowaniu upada wniosek o przejściu 
do porządku dziennego 17 g.osami przeciw­
ko 12. Należy zaznaczyć, że podczas głoso­
wania nie było obecnych kilku przedstawi­
cieli interesów spożywców — i to przeważy­
ło szalę!

Wniosek przyjęcia zasady wolnego han­
dlu uzyskał 12 głosów przeciwko 10 (wstrzy­
mał się od głosowani* ks. Stankiewicz).

Minister zapowiedział, że 11 b. m. pod­
da swoją propozycję dyskusji komisji aprowi- 
zacyjnej Sejmuj a wieczorem przedłoży ją Ra­
dź' e Ministrów. ___

Strajk rolny  odw ołany!
Rokowania w sprawie zawarcia nowych umów rozpoczęły się.

Wczoraj o godz. 5-ej po poł. w Min. 
Praey, pod przewodnictwem p. Klotta, roz­
poczęły się  rokowania między Związkiem  
Ziemian a trzema związkami zaw. rob. 
rolnych (Zw. Zaw. klasowym, ^polskim" 
i „chrześcijańskim"). W rokowaniach bra­
li udział ze strony Zw. klasowego tow. 
tow. Kwapiństki, Nowicki, Olszewski, Wlo- 
siiński i  Wójcik. Ze strony Zw. Ziemian: 
pp. Stecki, Adamiecki i Rotkel. Z Min. 
Pracy oprócz p. Klotta obecny był N aczel-, 
nik Wydziału rolnego p. Rusinek.

JPo dyskusji o charakterze obecnych 
rokowań, przedstawiciele Zw. Zaw. klaso­
wego oświadczyli, że wobec faktu rozpoczę­
cia rokowań, dotyczących nowych umów i 
podwyżek pensji, tudzież wobec oświadcze- 

’nia Zw. Ziemian, że roześle polecenie do 
swoich oddziałów uruchomienia komisji 
polubownych i rozjemczych —  strajk, wy­
znaczony na 14-ty b. m., zostaje odwołany, 

Zarząd Główny Zw, Zaw. wczoraj 
wieczorem powiadomił o tem telegraficz­
nie wszystkie swoje oddziały.

(Dokończenie).

Sprawę odszkodowań niemieckich refero­
wał na plenum Zjazdu, jako sprawozdawca ko­
misyjny, tow. francuski Mistral, burmistrz m, ' 
Grenoble. Rezolucja Mistraią przedewezyst- 
kiem proponuje zwołanie specjalnej konferen­
cji socjalistycznej Niemiec, Anglji i Francji, ce­
lem omówienia sprawy* Zjazd uważa za nieod­
zowny warunek odszkodowań umiędzynarodo­
wienie długów wojennych, oraz zobowiązanie 
tych krajów, które zostały przez wojnę mniej 
dotknięte, lub całkowicie oszczędzone, aby od­
dały do rozporządzenia swe środki zubożałym, 
lub spustoszonym krajom celem odbudowy ich 
sił produkcyjnych. Zjazd stwierdza niezdol­
ność rządów kapitalistycznych do rozwiązania- 
zagadnień, postawionych przez wojnę na po­
rządku dziennym i przestrzega klasę robotni­
czą wszystkich krajów przed metodami agita­
cji szowinistycznej, stosowanemi przez rządy i 
klasy posiadające. Nadmierne a nawet nie­
wykonalne żądania kapitalizmu ententy, oraz 
nadużywanie wywołanych przez nie namiętno­
ści ze strony kontrrewolucyjnej burżuazji Nie­
miec grożą zaostrzeniem kryzysu i wywoła­
niem nowego krwaw ego starcia. Rezolucja żą­
da rozbrojenia niemieckich organizacji wojsko­
wych w rodzaju „Orgescha", ale powiada, ze 
rozbrojenie jednych tylko Niemiec nie może u- 
sunąć niebezpieczeństwa wojny. Rezolucja żą­
da w końcu demonstracji międzynarodowych 
w duchu powyższych żądań, na 13 marca zas 
wyznacza nierwsze wielkie demonstracie. a to

za powszechnem rozbrojeniem i  przeciwko 
traktatowi wersalskiemu.

Nie ulega wątpliwości, że w powyższem 
postawieniu sprawy odbił się wpływ owego 
„bloku" niemiecko - angielskiego, o którym 
mówiliśmy na wstępie. „Anbeiter Zeitung" 
zrobiła z kwestji odszkodow ań najważniejszą 
sprawę Kongresu i odnośną debatę zjazdową 
.wydrukowała uroczyście na pieowszenn miej­
scu Nr. 57.

Gorącą mowę przeciwko żądaniom parys 
kim wygłosił tow- Hilfending „niezależny" n ie  
miecki, autor ciekawej pracy „Kapitał finanso­
wy". Dowodził, iż żądania paryskie są w so­
bie ,,niemożliwe, sprzeczne i całkowicie tńe- 
ekonoimiczine". Pozatem wywrą niep.wykle ll* 
jpmny wpływ7 na poziom życia klasy robotni­
czej w Niemczech. Hilferding dowodzi, że 
obecnie wpływ pokoju wersalskiego uwidocz­
nił się w Niemczech we wstrząsającem bezrobo- 
ciu, śmiertelności dzieci i t  d. Pozatem prze­
prowadzenie uchwał paryskich o odszkodowa­
ni u przedstawiałoby niebezpieczeństwo dla ca« 
jego proletarjatiu, gdyż zbiedzony robotnik nie­
miecki stałby się tanim, & niebezpiecznym ry­
walem zorganizowanych robotników w innyro 
krajach.

Tow. Bracke (Francja) i Hudson (Angb 
pr/parli ogół wywody Hilferiinga.

Jednakowoż, gdy (jak wspominaliśmy na 
początku) tow. Otto Bauer na ostatnim posie­
dzeniu Zjazdu Wiederiskseao w d. 2? łuieao



Nr. 85 „ R O B O T N I  K**, p i ą t e * ,  11 marca 1921 r.

W Niedzielę dnia 13 b. m. o godz. il rano w sali „Kino Pałace'* przy ul. Chmielnej 
Nr. 9, tow. Daszyński wygłosi odczyt p. t. „W pięćdziesiątą rocznicę Komuny Parys­
kiej'. Bilety nabywać można w sekretarjacie O. K. R. Al. Jerozolimskie 56 od 10 rano 
do 8 wiecz. oraz w Księgarni Robotniczej Wspólna 17.
wygłosił obszerne przemówienie wzywając to­
warzyszy kanouskich,!iż©by bezwzględnie prze­
ciwstawili się reakcji francuskiej, która dzid 
dąży nad Europą i u jaw ni się między iuneui, 
także w bezkresnych żądaniach pud adresem 
Niemiec—iwiprawdzie Longuet poparł Bauera, 
jako reprezentant „lewicy** delegacji irancus- 
klej; ale Renaudel z tejże delegacji zabrał na­
tychmiast glos i złożył oświadczenie, przyrze­
kając wprawdzie walkę z reakcją francuską, 
ale tlóinacząc iż te reakcyjne prądy glębuko się 
zagnieździły w drobnej burżuazji francuskiej. 
Wywołało to oczywiście niezadowolenie w de­
legacjach auetrjackiej i niemieckiej.

W ten sposób należy stwierdzić, fż Zjazd 
Wiedeński nie był pozbawiony interesujących 
akcentów narodowościowych. Dobrze zrozu­
miano tragizm Gruzji, która nie dotyka ni­
czyich inliere&ów realny ch, ale niezbyt głęboko 
zrozumiano sytuację Polski, skoro ta samymj 
fetóem swego powstania naruszyła pewne in­
teresy dominujących w Wiedniu stronnictw.

A propos tych stronnictw. Sprzedawano 
ea Zjeździe bardzo ciekawą pracę SeheMe- 
ttiaruna ^Der Zusammenbruich", charakteryzu­
jącą politykę niemiecką w okresie wojny i po 
wojnie. Tam na str. 29 znajdujemy ciekawe 
sprawozdanie o rozmowach, które się odbywa­
ły pomiędzy austrjackimi a niemieddmd socja­
listami w sprawie Polski i o aneksjachytrogóle. 
„Ansksja jest to hasło, z którym my w Austiji 
nic nie możemy począć — mówił Wiktor Ad­
ler. —t' My, Austriacy gotowi jesteśmy wziąć 
Serbję i Polskę". I to bynajmniej nie ma być 
anensja zdaniem mówcy. Redaktor „Arbeitar 
Jleltuiiig**, Austerh'tz, uważaj nawet nowy po­
dział Polski pomiędzy Ausfrją, a Niemcami za 
WeZęśllwsze rcawiązimi© (gliickl'chere L8- 
snng). Na to Soheddemann czyni w swej książ­
ce głęboką uwagę: „w każdym razie ponownie 
się pokazało, ie  wpływowi niemieccy towarzy­
sze mają wielkie zrozumienie dla polityki real­
nej".

■Prawdopodobnie z tychże „realnych"
względów tenże tow. Auaterlit® nie chciał obec­
nie umieścić w „Adbeiter Zeituing" informa­
cyjnego artykułu tow. Diamanda o Polsce; ode- 
jpiała tu zapewne także rolę realna, bojażó 
lilaków koemn sityczoych.

Jak widzimy, Zjazd Wiedeński w zakresie 
*pxaw narodowościowych nie wypowiedział nic 
nowigo ł ciekawego, pozostając w znacznym 
Stopniu pod suggest] ą realnych interesów blo­
ku, oraz tradycyjnych nieporozumień. W każ- 
dytm razie tak samo, jak w sprawie podstaw 
nowej międzynarodówki (o ozem już pisaliś­
my), tak w eprawach narodo w ości o wy ch iltp. 
nie widać żadnych racjonalnych podstaw dla 
samodzielnego dłuższego istnienia t. zw. IV-ej 
międzynarodówki. Zrozumieć ją można tylko, 
jako twór przejściowy w drodze do możliwie 
szybkiego utworzenia prawdziwej międzynaro­
dówki, obejmującej całość zorganizowanego i 
walczącego proletariatu,

Kazimierz Czapiński.

Zmiany na placoiwhaGh 
dfpIsntatjGZifcb.

Sprana zmian personalnych aa  dyplo­
matycznych placówkach zagranicznych, obsa­
dzonych swego czasu prze?, p. Paderewski©-

a częściej jeszcze przez panią Paderew  
eką, jest niesłychanie akttiataą od dłuższego 
szeregu miesięcy. Placówki te przeważnie 
są obsadzone przez ludzi najzupełniej nie^ 
kompetentnych, których jedynemu, kwalilika- 
^ m i  eą stosunki lub urodzenie.

M‘n. Sapieha przez długi czas kategory­
cznie przeciwstawiał się wszelkim projektom 
jakkhmolwiek zanian. Groził, że poprosi o 
dymisję. Życie jednak i działalność naszych 
„■dyplomatów" spiętrzyły tyle dowodów sła­
bości naszej polityki zagranicznej, tyle skan­
dali wprost, że dałśz® krycie krewnych, czy 
pokrewnych dypLofflfitów p. Sapiehy przez M. 
S. Zagr. okazało się niemożliwością. Pan Sa­
pieha musiałby ustąp A

Pan Sapieha zgodził si§ więc na reorga­
nizację personalną zagranicznych, agend Mj 
g 2

Wczoraj ostatecznie został ułożony plan 
zmian na placówkach zagranicznych. W 
dniach najbliższych plan ten zostanie za­
twierdzony przez Radę M nistrów.

Według krążących informacji. plan 
^anizac-ji placówek zagranicznych przedsta­
wiałby się jak następuje: , .

Londyn — poseł — obecny podsekretarz 
stanu w prezydyuim U. M., dr. \Vł. WróbtLew- 
elki.

Waszyngton — poseł — obecny poseł w 
Atenach, p. A. Zaleski.

Kwiryna} _  poseł — hr. A. Tarnowski.
Berlin — poseł — obecny prezes delega­

te .pokojowej, w.-miu. Spr. Zagr, pos. J. Dąb-

Haga. — pooeł — p. J. Kucharzewskl. 
Tokj® — poseł — b. nun, St. Patek. 
Konstantynowi — poseł — p. WL Bara­

nowski, dotydic^sdwg radca iegacypy w 
Rzymie (Rwirynał).

W edeń — poseł — p. Z$g. Lasocki. 
Praga — iposeł — pos. Kienoiik.
Pozalem przewidywane jest przeniesie­

nie dotychczasowego ministra pełnomocnego 1 
zastępcy ambasadora w Paryżu p. Jurysto w~ 
skiego do Aten w charakterze charge d'affai­
res; zaś jako radca legacy jny I M. w Paryżu 
ma być mianowany p. Tytus F ilip o w i^  

Mają również otrzymać nominacje: p. O  
kędki, jako poseł, niewiadomo tylko w jakiem 
państwie; p. Roman Knołł jako charge d'af­
faires w Pensji i  na Kaukazie; pp. K. Bardeł 
i Kaz. Morawski, jako radcowie legacyjni,

Z Komisji Z i g m i B l .
DALSZY CIĄG DEBATY WILEŃSKIEJ.
Na początku wczorajszego posiedzenia ks. 

Lutosławski odczytał projekt długiej rezolu­
cji w sprawie Wiłeńszczyzny, w znany endec­
ki ęposób żonglującej prawami historycznemł, 
naródoiwemi, prawem stanowienia o sobie 
i  Ł d. Tow, Z emiiędd poddał krytyce tę re­
zolucję. Nie możemy opierać się na tak zw. 
prawach historycznych, natomiast cały nacisk 
należy kłaść na wolę ludności. Jesteśmy 
przeciwni arbitrażowi, ponieważ ten usuwa 
prawo ludności stanowienia o sobie. Konie­
cznom jest zrwolanie Sejmu. Stworzyć na­
leży miejscową administrację, a  nie narzucać 
rządów p. Raozkiewicza. Tow. Ziemięoki pro­
ponuje następującą uchwałę:

Sejm oświadcza, i i  RzecajpospoMta Polska, 
dążąc nieiacbwianie do pokojowego, opartego 
na woli ludności miejscowej rozstrzygnięcia 
sprawy wUeńaldęj, odrzucając rozprawą oręż­
ną, jako sposób zatawienda spora polsko-łitew- 
Bfciego, zgadza się na wszczęcie przez Rząd pol­
ski rokowań bezpośrednich z Rządem litew­
skim.

Sejm stwierdza Jednocześnie, iż Rzeczpo­
spolita Polską stojąc na gruncie zasady aarao- 
ókreślenia narodów, nie będzie mogła w ład­
nym wypadku udzielić zgody na arbitraż z czy­
jejkolwiek eirany, za podstawę zaś porozumie­
nia polsfeo-Ht. uznaje decyzję Sejmłu Wileń­
skiego, powstałego z wyborów powszechnych, 
bez różnicy płci, równych, tajnych, bezpośre­
dnich 1 etosimkawych, wybranego w warun­
kach zupełnej swobody obywatelskiej na całym 
terytoriom spamem.

Sejm wzywa Rząd, by ułatwił zwołanie *a- 
Mego Sejmu w najbliższym czasie i by dążył 
do przekazania administracji ziemi wileńskiej 
całkowicie ludności miejscowej". ’ i 
P. Czerni ewski jest usposobiony pesymi­

stycznie, obawiając się arbitrażu i federacji.
P. Lukasiewicz w imieniu Min. Spr. Zagr. 

robi pewne zastrzeżenia eo do rezolucji ka  
Lutosławskiego. j

P. Osiecki nie uważa za nic strasznego, że 
będzie się omawiało projekty federacyjne. 
Rezolucja ks. Lutosławskiego nic innego nie 
oznacza jak zwyczajną anetoję.

Tow. Peii mówi, że komisja spraw zagr. 
sama pozbawia się wszelkiego wpływu na 
politykę, nie omawiając spraw we właści­
wym czasie. Teraz np. należałoby mówić o 
rokowaniach ryskich i o układach z Rumunją, 
podczas gdy konferencja brukselska w spra­
wie Litwy nie odbędzie się wcześniej jak za 
miesiąc.

Układanie dfcgich rezolucji nie jest ro­
bieniem polityki zagranicznej, jak to się wy­
daje ks. Lutosławskiemu. Rezolucje takie nie­
raz mogą szkodzić. Tak się właśnie ma 
rzecz z rezolucją ks. U, która nde daje żadnej 
podstawy do porozumienia, przeciwnie—czyni 
je niemożliwem. Federację taiką, jaką zaleca 
ks. L., Litwini muszą uważać za iironję: bo 
ks. L  zaleca naprzód oderwać Wiileftewezyzmę 
i przyłączyć do Polski, a potem zapraszać Li­
twę kowieńską do federacji.

Pośrednictwo Hymansa nie byłoby rzeczą 
złą,, ale trzeba znaleźć grunt do porozumie­
nia. Rezolucja ka. L. znalezienie tego gruntu 
utrudnia, a nawet uniemożliwia. Jeżeli zaś 
w Brukseli nie nastąpi porozumienie, to z na­
tury rzeczy wda się w sprawę Rada Najwyż­
sza i wyda swój wyrok. Na to nie pomogą 
żadne rezolucje.

Samochcąc PoMta pozbawiała się sama 
atolów politycznych. Zwyciężała dyplomacja 
litewska. Rząd polski, prowadząc rokowania 
z Litwinami, nie dbał o to, aby w nich udział 
bhali przedtetawiciele Wileńszczyany. To było 
r,a rękę Litwinom. Na rękę im była także 
kampanja, prowadzona ze względów stronni­
czych przec;wko T. Kom. Rządzącej i prze­
ciwko wyborom do Semu. N e wyzyskano 
polityczni® czwnu pen. Żeiiaowskiego. Zanie­

chanie Sojiuiu doprowadziło do tego, że Rada 
Ligi Narodów zrzekła eię Lcuisnllacji wogóle. 
Coz będzie, jeżeb no porozum.em a w Brukse­
li nie dojdzie?, Na czem się wtedy oprzemy? 
Wtedy będzie tabula rasa (iiueaapisnna ta­
blica), aie nie Polska ją zapisze, lecz Rada 
Najwyższa. Jedynym sposobem wyjścia jest 
zwołani© Sejmu. Mówi s ‘ę o administraoji, 
ale jakaż będzie ta administracja be® Sejimt 
Będzie to administracja okupacyjna, a  więc 
najgorsza. Z istnieniem Sejnm Butemta bę­
dzie się 1‘czyta, ale nie i  papierowemi rezo­
lucjami Jeżeli nie będzie Sejmu, to Enłen- 
ta rozstrzygnie o wezystkiem, jak jej się bę­
dzie podobało.

Przemawiają Jeszcze: ks. Maciejowic®, M. 
Seyda i pos. Erdmau, który do rezolucji ks. L. 
zgłasza cały szereg zmian.

Większością głosów uchwalono, aby ko­
misja zebrała się znowu dziś dla głosowania 
nad „poprawioną" reaolucją ks. Lutosławskie-

I

ISjl W9ISK0W6].
ENDECKIE ATAKL 

Wczoraj obradowała pod przewodni- 
dtwem poa. Amusca komisja wojskowa w o-
beoności min. spraw wojśkowych gen. Sosn- 
kowskiego, gen. Pika i ppuik. Miedzińslkiego, 
«zefa 11 odda. M. S. Wojsk.

Na porządku dz.ennym była sprawa wnio- 
6lku Z. L. N. i interpelacji pos. Skarbka o sto­
warzyszeniu „Strzelec". Wniosek podajemy 
tu  w całości, aby czytelń ile dokładnie poznał, 
jak nikczemną bronią walczą pp. Zamorscy ; 
Skarbki. ■>

„Po rozwiązaniu wszystkich narodowych orga­
nizacji o thaT&kt&rae tak wojskowym, jak społecz­
nym, a nawę: arayi ochotniczej, władze wojskowe 
przystąpiły do arganirowamia Związków Strweiec- 
Jdcb o charakterze bojówki partyjnej. „Strzelec" do­
staje broń państwową, a tajne rozkazy polecają ś<fl. 
gać agitację przeciw „Strzelcowi", jako dzialaJnoćć 
na szkodą państwa. Tego rodzaju postępowanie jest 
niedopuszczalne a dwóch powodów. Po pierwsze 
atol ano w rażącej sprzeczności ze zobowiązaniami 
Rządu, który prze® usta Prezydenta Ministrów, poa, 
W i'osa zapowiedział rozwiązanie wszystkich be* 
wyjątku organizacji wojskowych. Postępowanie 
władz wojskowych przekreśla zatem zobowiązania 
Rządu i nosi wszelkie znamiona rokoszu. Powtóre 
„Strzelec" jest organizacją politycznie partyjną, za. 
aiilamą z pieniędzy podatkowych wszysikich obywa­
teli. Takim był „Strzelec" od eamych początków 
swojego Istnienia i takim też odnawia się obecnie.

Wiadomo bowiem, i© zawiązany aa kilka 1M 
przed wybuchem wojny „Strzelec" w Galicji pełnił 
służbę bojówki wyborczej w roku 1911 na rzecz ao. 
cjalis‘ów l ludowców z pod znaku p. Stępińskiego. 
Był też organizacją nawskroś niepolską i odmówił 
nawet swojego udziału w ogótoo-narodawydh uro­
czystościach, a dla zadokumentowania swego sta­
nowiska wziął czynny odział w Jobileuroowem 
strzelaniu w Wiedniu na cześć oeearca Franciszka 
Józefa. Uważał się więc za organizację, stojącą poza 
narodem, a eo najwyżej za dynastyczną organizację 
&ustrjacką.

Ten charakter zachował „Strzelec" podczas woj­
ny. Przed przekroczeniem kordami austrjacko-rosyj- 
śkiego w dniu 6 sierpnia 1914 r. komendant Pił­
sudski miał w przeddzień tego kroku mowę do 
strzelców w której powiedział, że mianowany wo­
dzem praez tajny rząd narodowy w Warszawie, 
Idzie do Warszawy, ażeby załatwić porachunki par­
tyjne i  przeciwnikami politycznymi. Było to pod 
Krzeszowicami dnia 6 sierpnia 1914 r, W obozie 
znalazło się wiele młodzieży patriotycznej, którą 
znęciła do strzelców nadzieja rychłego zmierzenia 

,się z Moskalami. Kiedy dowiedzieli się, że mają ’śó 
na wzniecenie wojny domowej w Polsce — pol- 
nieśld protest. Otoczono Ich wiernymi strzelcami i 
zmuszono do posłuszeństwa groźbą rozstrzelania. 
Niemniej dwudziestu sześciu młodzieńców uciekło w 
nocy z obozu i przybywszy'do Lwowa złożyło po­
wyższe zeemania.

Przeszedłszy kordon, strzelcy rzeczywiście roz­
poczęli załatwianie porachunków partyjnych. T. zw. 
sądy polowe strzeleckie zamordowały w kieleoczy- 
źnie ś. p. Sowińskiego, Seirwinowskiego, Domagalę, 
Szmidta i wielu innych. W Nowym Bolesławiu, ja­
ko ekspedycja karna strzelali do chłopów, którzy 
nie chcieli jako ochotnicy wstąpić w ich szeregi.

Strzelec w kieleokiem był pier wszom woj­
skiem w Europie, k óre rabowało i to aie obcych, 
ale własnych rodaków. Inne ammje zaczęły rek wi­
rować dopiero podczas odwrotów. Zabierano więc 
np. konie za darmo, aby je o kilka mil dalej sprze­
dać ua własną korzyść. Ludność polska, nękana 
przez najazdy, tuż po Madziarach najwięcej obawia- 
ta się strzelców polskich, wobec których wojska 
praskie i rosyjskie wyglądały hiinutnitamte.

Obecnie odnawia się organizację strzelecką, 
mimo, ii Państwo posiada własną snuję, której ni­
czego nie skąpi. Firma d-ra Dłuskiego (b. osobts'e- 
ZO delegata Naczelnika Państwu na Kongres poko­

jowy w Wersalu) stwierdza, te to ma być organu*, 
oja partyjna, a spiskowy sposób jej zawiązywania 
i tajna komenda dowodzą, ze lękająca się w wot 
nem państwie światła dziennego organizacja mi® 
jer zgodna a Interesem Państwa i Narodu Pol­
skiego. j

Wobec tego podpisani stawiają wniosek nagły: 
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm wzywa Rząd, 

ażeby, wypełniając własne zobowiązania, rozwiązał 
organizację strzelecką l rozbroił wszystkie, dotych­
czas istniejące widziały Strzelca, oraz sdoł Sejmowi 
sprawę z wykonania tej uchwaly.\

Warsza wa, dnia 17 listopada J920 r. 
Wnioskodawca: Zamorski; ks. Mąkowaki, Głą- 

biński, Rudnicki. Załuska, Marwcg. Lewandowski, 
M. Marek, ks. Lutosławski, Brzoska, Jabłonowski, 
Brownsford, Staniszkis, Tarnawski, ks. Nowakow­
ski, ks. Sulińskż, d-r Rottermund, Kowalewski, 
Godek, Rząd, Paczóskd. Żebrowski, Sawicki, Mazun, 
ks. Wióblewaki, Bochenek, ks. Szczęsnowicz. Arci- 
chowski, Orzechowski, ks. Kurzawski, ks. Boit, 
Szymborski". , _ | | j . . ■. 1

Geń. Soanlkowsilri w otJtpo-wiedzi aa ?a- 
rzuty stwieidził, ie  organizacja ^Strzelca" nut 
na oelfli ćwiczenie aportowe i wojskowe mto- 
dzieży, że Rząd takie organizacje uważa ta 
pożyteczne, o ile oczywiście nie służą e>eio«n 
polityxanym przygotowują one bowiem mło­
dzież <k> służby wojskowej. Gen. Sosnkowidd 
podkreślił, że rozwój tego rodzaju ocganizaąjł 
może się przyczynić z czasem do skrócenia lat 
obowiązkowej służby wojskowej.

Po przemówieniu gen. SosnkowsOdego za­
brał glos pos. Wróblewski (plastowiec), czło­
nek zarządu „Strzelca", i  postawił wniosek; 
aby nad nagłym wnioskiem, jako bezprzed­
miotowym przejść do porządku dziennego.

Wówczas przedstawiciele prawicy podnie­
śli larum, twierdząc, że co innego wniosek, a 
co innego interpelacja, i zażądali dyskusji 
nad interpelacją pos. Skarbka.

Przeciwko żądaniu prawicy wystąpi! tow, 
Libennam, stawiając wniosek przerwania c  
brad nad interpelacją. Wniosek łorw. I /b e r  
mana sobŚbJ przyjęty większością głosów.

Wówczas zabrał głos po*. Marylkddi i W 
długim wywodzie omawiał działalność odda. 
II M. S. Wojsk. Z przemówienia tego wyni­
kało, że endekom nie ohodzi o rzeczywiście 
potrzebne uzdrowienie tej instytoc^ lec® te  
są narzędziem kilku malkontentów, fhiędzy 
inuerni pos. Krasuskiego, słynącego te  znęca- 
o,ia się nad więźn^tzui p<>lityc®nemi. Gały ma­
terial, jakim operował p. Marylski najwidocz­
niej pochodził odl tegoż pos. Krasuskiegoi, któ­
ry wytoczył swego czasu szereg oskarżeń 
przeonvko swym przełożonym. Oskarżenia te 
były przedmiotem dochodzeń sądowych, w to­
ku których pos. Kraau&lri został napiętnowa­
ny jako oszczerca, na podstawie zeznań b. S- 
canych świadków. P. Mairyłsfciemu, jak wyni­
kało z przemówienia, chodziło głównie o to, 
że oddział II zaznało odtanaraa słę w walce 
x ruchem robotniczym

Odpowiadał pos. Marykskiemu gen. Sosn- 
bowski, który punkt za punktem wykazywał 
oszczerstwa i złą wodę KrasusOdego, na któ­
rego informacjach opak pos. Mary laki całą 
swą kampamgę.

■Poa, Maiylski zaryzykował między tana­
mi Cwierdzeniei, że odda. II opierał się głów­
nie na P. O. W., które zdaniem p. M. skład# 
się ®e ^zdrajców ojczyony" I ^sapiegów boi* 
saewiokich". Na to mim. Sosuibowski odipo- 
wiedz a l  że wprawdzie zdarzył się 1 wypa­
dek zdrady, ale — tu mówca zwróci! się d° 
endecji — czy wodno na podstawie tego jedyf 
nego faktu zapominać o tern, że 14 członków 
P. 0. W. zostało prze* botezewifców rozstrze­
lanych, a kilkuset do dzńa dzisiejszego siedzi 
w więzieniach bolszewickich za to, że wiernie 
stożyR Polsce.

Po przemówieniu gen. Sosnkowakiego 
tow. Moraczewski postawił wniosek przerw*- 
aia posiedzenia z powodu spóźnionej pory. 
Na to pos. Skarbek postawił wnioeek, by dal­
szej dyskusji nie prowadzono, natomiast przy 
stąp ono natychmiast do wyboru komisji śled­
czej, kitóraiby zbadała działalność odd®. U-go, 

Tow. Libenman przeciwstawił się takier 
mu stawianiu kweetji. Na wybór komisji 
mówca się zgadza, pragnie jednak by przedh 
tem  była przeprowadzona dyskusja nad kom­
petencjami ł upraw n ien iam i komisji. Z po­
stawienia sprawy prze® pos. Skarbka wynika^ 
że endekom najwidoczniej chodzi jedynie o 
utorowanie drogi do karjery różnym niezado­
wolonym oficerom, i to przy pomocy intryg w 
■komisji śledczej — nam zaś chodzi o rzeczo­
we omówienie działalności defensywy M. Ś. 
Wojsk., która aż nazbyt często wtrąca się do 
życ^a politycznego ludności cywilnej.

Wn osek tow. Moraczewskiego upad!, po­
mimo to jednak przewodniczący przerwał po­
siedzenie z powodu braku kumpietiu.

i
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sfcwowy interes nietylko nie kłód się z zasadą 
takiej Ligi, przeciwnie wola ją na pomoc: 
przyjdź, pomóż mi wykształcić obywatela, po­
móż z obojętnej, zmartwiałej, zimnej, bełkotem 
stów pustych wypełnionej duszy zbiorowej wy­
dobyć srebrny ton obowiązku zbiorowego! Bez 
obywatela niema państwa, może być tylko 
cyrlcut .policyjny albo zbiorowisko cyrkułów 
policyjnych. Państwo, to — obywatele. Woj­
sko, to obywatele. Podatki — to obywatele. U* 
rzędnky, to obywatele. Wraz z obywatelem 
powstaje, rośnie, doskonali się, umacnia pań­
stwo. Wraz z zanikiem poczucia obywatelsko* 
sei — zamiera, niknie, ginie państwo- Kto tego 
nie rozumie, może grać na gramofonie albo na 
szklanym flecie, ale rządzić krajem nie moie, 
nawet tak małym, jak republika San Marino.

Ale tumie tylko o państwo chodzi. Chodzi 
aietylko o *  ywatela. Chodzi jeszcze o ©oś wyż­
szego — o człowieka. Był czas, kiedy człowiek, 
któremu źle było na świecie, uciekał i znajdo­
wał schronienie w beczce stoickiej Djogenesa, 
w klasztorach, na pustyni egipskiej. Dzisiejszy 
człowiek nie pieści więcej w duszy swojej tych 
pierwiastków odosobnienia. Pojęcie „wieży z 
kości słoniowej" jest obrazem poetyckim. Czło­
wiek dzisiejszy zazębia się, jakgdyby o miljo- 
ny bliźnich swoich w olbrzymiej orbicie nie 
kraju, ale poprostu świata całego. Homo srnnl 
Jestem rałowiekiean! — woła Francuz, Anglik,

Polak. I Polak wzrusza się losem Irlandczy­
ków. Senator Koo^er z żył miliarderów ame­
rykańskich dobywa wszystko, co w nieb jeet 
wartością: złoto i złoto to w postaci mleka 
przelewa w żyły polskich dzieci.

Liga jest wielką szkołą. Szkołą moralności 
zbiorowej. Szkołą dostojeństwa ludzkiego-
Szkołą tolerancji i równości. Szkołą skrom­
ności i umiaru. Szkołą dobroci- Szko­
łą przyjaźni Wyciąga ramiona ku wszyst­
kim uciśnionym, zgnębionym, ciemiężo­
nym, pokrzywdzonym i smutnym i woła: 
pocieszę was, podniosę z prochu a w rów­
nej z tymi postawię płaszczyźnie, którzy na 
świeczniku stoją i krajowi przewodzą. Wycią­
ga ramiona ku urzędnikowi i woła: przyjdź, 
oświecę cię i drogę prawa i prawdy wraz z to­
bą utoruję. Wyciąga ramiona do prawodawcy 
i woła: przyjdź, a zbudujemy świątynię prawa.

O dojrzałości społeczeństwa świadczyć bę­
dą losy tej Ligi. Wszędzie: <w Warszawie i w 
Obrzydłówku na kresach, wśród ludzi różnej 
kultiyy i wymania obudzić oma powinna echo 
domottte. Pod jej sztandarem zgromadzać się 
winny wszystkie czynniki naszego życia zbio­
rowego, które chcą budować ojczyznę wedle* 
zasad Mickiewicza i Kołłątaja, wedle najpło­
mienniej szych doświadczeń Zachodu bu try­
umfowi Prawa i Sprawiedliwości.

Henryk Bezmaaki..,

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia. — Fos edzenie 217;

Wczorajisźe posiedzenie Izby zostało cał­
kowicie wypełnione debatą konstytucyjną.

emisji biletów P. K. K. P. w kwocie 20 miljardów

Pierwszy zabrał głos tow. Niedziałkowski. 
W pięknem przeraów.eniu tow. Niedziałkow­
ski przeciwstawił reakcyjnemu projektowi 
prawicy demotkralycfflie zaęady konstytucji; 
republikańskie i społeczne.

Następnie zabrał głos w imieniu P .'S . 
L. „Piasta" pos. Kiernik. Przemówienie by­
ło mocne, zwrócone w sposób zdecydowany 
przeciwko prawicy^ która też swe niezadowo­
lenie okazywała ciągłym przerywaniem mó­
wcy.

Charakterystycznym i ważnym momen­
tem byi końcowy, ustęp przemówienia po®. 
Kiemika, w którym oświadczył, że kiub jego 
zgłosi wniosek dotyczący a r t 126, przepisy o 
zmianie konstytucji. Mówca podkreślił, żó 
obecny Sejm reprezentuje tylko część ludao- 
śc- państwa polaki ego. Po ustaleniu granic, 
kiedy przyłączy się do Polski Górny Śląsk, 
należy dać możność i tej części ludności pań­
stwa polskiego decydowania o tern, jakie ma 
być nasze państwo.

Po przemówieniach pos. Fictay, Woźni© 
kiego i Grttnbauma debatę odroczono.

.W końcu posiedzenia zabrał glos w spra­
wie osobistej pos. fes. Adamski, • wyjaśniając 
charakter zarzutów, jakie swego czasu posta­
wi! kooperatywie kolejowej. Wczoraj pos. 
Adamski był oględniejszy i ostrożniejszy we 
wnioskowaniu. Ze sprawozdania okazało się, 
że żadnych zarzutów kooperatywie postawić 
nie można, że pewne niedokładności można 
tłomaczyć, według słów ks. Adamskiego, szyb­
kim rozwojem kooperatywy.

*  *  *
Początek o godz. 4 min. 80.
Najpierw odesłano do komisji w I-em czytaniu 

kilka projektów ustaw, w tern ustawy o delsaej

", i  m-m

marek.

AMNESTJA DLA EMIGRANTÓW Z G. ŚLĄSKA
•Następnie przystąpiono do ustawy o annn*ftji 

emigrantów % Górnego śląska.
Tow. Puiok: Z powodu wypadków, które 

zaszły na Śląsku w r. 1919 i 1920, wiele osób 
z Górnego Śląska uciekło przed terorean Niem­
ców na terytorium Państwa Polskiego. Arnae- 
stja ma dotyczyć przestępstw, popełnionych 
przez ty ch uchodźców na terenie naszego Pań­
stwa, przestępstw, jednak tylko na tle poli­
ty ezaem, apołecznem lub reiigijnem. Nie oho* 
dzi o to, ażeby nastrój plebiscytowy wspoma­
gać uczuciem jakiejś bezkarności; chodzi zaś 
tylko o to, aby ludność mogła być spokojna, te 
jeżeli przyjdzie tam Rząd polski, nie będzie 
się starał egzekwować tych kar za czyny, po­
pełnione w warunkach wyjątkowych.

Poza zakresem tej ustawy Rząd nie może 
i o tem zapominać, że jeżeli Śląsk Górny przy­
padnie Polsce, trzeba będzie stosować lakże 
pewne prawidła aainestji względem ludności 
niemiedkiej na tych terenach. To też w projek­
cie rządowym był ustęp w art. 8, udzielający 
pełnomocnictwo stosowania tej ustawy także 
na terenie plebiscytowym w razie, gdy on 
przypadnie Polsce. Komisja jednak ustęp ten 
skreśliła, a to z uwagi, że mógłby om zaszko­
dzić plebiscytowi, gdyż Niemcy mogliby tern- 
bardziej wyzyskać zapowiedź bezkarności i sto­
sować rem większy teror dq- Polaków. Oczywi­
ście nie znaczy to, żeby w przyszłości nie mia­
no rozciągnąć amnestji tafcie na Niemców, ale 
przesądzać tego już teraz nie można i z tego 
powodu, te po przyłączeniu Górnego Śląska 
do Polski Sejm górnośląski będzie w tej spra­
wie również kompetentny. Bądź oo bądź Niem­
cy górnośląscy mogą być pewni, te Rząd pol­

ski nie pójdzie nigdy dróg- odwetu, jak to czy­
ni rząd niemiecki.

Ustawę i  poprawkami styltstyeznemi, które mi, 
proponował ®pi*wo*i*v» przyjęto bez oaiszej 
rcaprawy jednomyślnie w drągiem j trzeciem czy­
taniu.

Przystąpiono do dair/sgo ciągu trzeciego ozy- 
tania konstytucji Gtcs jsabk-ra tow. Niedzialaowekt 
(Przemówienie podajemy m  łanem miejscu).

Pos. Sternik: Jeżeliby projekt w taj formie kał 
się ustawą, to lud poiskt nie zobaczy spednenia na­
dziei, jakie przywiązywał do Sejmu ustawodawcze­
go. Jedynowładztwo narodu nie zostało przeprowa­
dzone. Oprócz zasad praworządności i wolności, któ­
re wymienił ks. pos. Lutosławski jeet jaszcze trze­
cia idea, Idea demokracji Dowodem, że zasada de. 
mokracji nie została przeprowadzona, jest iiecet. 
Naszemu klubowi zarzucano, że niezaweze zajaio, 
wał czyste stanowisko w sprawie jedaotabo wafel 
Istotnie, myśleliśmy zrazu, że prawic* wysuwa w 
dobrej wierze argument rozwagi i poprawy możli­
wych błędów Sejmu, dlatego proponowaliśmy atrai 
praw, ale nie jako izbę drugą, lecz jako komisję eej. 
mową. Gdyśmy jednak widzieli *e panowie s pra­
wicy chcą nasz projekt wyzyskać dla przeprowa­
dzenia swych reakcyjnych zachcianek, cofnęliśmy 
projekt i poszliśmy więcej na lewo, ale dlatego, że 
panowie równocześnie poszliście więcej °* prawu. 
(Sprzeciwy aa prawicy).

Senat jest dla nas nie do przyjęcia. Senat bę. 
dzie zarzewiem ciągłych konfliktów. Czy paoowi® 
sądzicie, Łe Sejm ustąpi w razie zatargu ■ Seoa- 

j tern? i czy walka nie przeniesie arę wówczas po®
j nury tego Sejmu?

Przechodzę do poprawki Chrześcijańskiej De­
mokracji, za którą ohcą głosować także narodowi- 
demokraci że prezydentem musi byś Polak i kato­
lik. (P. Dębski: To jest sprzeczne z innym artyku­
łem konstytucji). Pomijam tę sprzeczność prawną 
z artykułem, który stanowi ie różnica wyznani* 
nie może być przeszkodą w piastowaniu urzędów
publicznych. Pomijam to, że już w art. 54, który
zawiera rotę przysięgi prezydenta Rzplitej jra* do­
stateczna gwarancja, że może to być tylko chrzęści. 
jamia i katolik. Co innego jednak jest przywiązanie 
do wiary, a co innego fanatyzm, szowinizm i marze­
nie waśni wyznaniowych.

Poprawka o katolicyzmie prezydenta urąga na­
szej hbtorjl Wystarczy wymienić Stefana Batoregtt 
(Re Nowsko weki: Batory nie przeszedł na katoii. 
cyan?). Odsyłam księdza do historii, oo do «cae- 
gółów, które powinny byś wiadome członkowi Wy­
sokiego Sejmu.

Druga rzecz, która jest w rażącej sprzeczności 
x ideą demokracji, to rnkot* wyznaniowe. Nie sa- 
straazycie nas tern, że lud polski od na® cię odwró­
ci, bo jest religijny. My żądamy obowiązkowej ue«- 
kj religji katolickiej dla dzieci katolickich w «dta  
lach państwowych, ale a drugiej strony nie pozwo­
limy wmówić w siebie, żeby szkofe wyznaniowa, 
stwarzająca ghetta, separatyzm, dztofląca obywateli 
na kasty, miała leżeć w interesie koćcioł*. Może 
tylko leżeć w interesie fanatyzmu i szowinizmu om- 
odpo wiedziałaych żywiotów. Chcecie pozbawić Pod- 
skę prawa do niesienia kultury polskiej? Szkoła 
wyznaniowa usuwa z pod wpływu polskiego nauczy­
ciela żywioły, które pozyskać dla Państwa powinno 
być naszem staraniom.

Stoimy dalej na zasadzie szkoły bezpłatnej. Go 
do stanowiska naszego do religji katolickiej, to Z3*- 
dzamy się na to, żeby miała ona stanowisko pierw­
sze, ale wśród równouprawntocych wyznań I bę­
dziemy żądali, aby było to wyraźnie zaznaczone w 
konstytucji

Co się tyczy prezydenta, to przede wazystkłem 
wytknąć należy małostkowe stanowisko, które *1® 
wyraża w ciągłej polityce uiklóć szpilką, jatką *to“ 
suje pewne stronnictwo tej Izby wobec Naczelnika
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Z blizka i z daleka.
O PRAWA CZŁOWIEKA.

W! '.Warszawie powstaje Polska Liga 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela. Wczo­
raj odhylo się jej inauguracyjne zebranie. L> 
czai mówcy wobeo licznie zgromadzonej pu­
bliczności wykładał. cele, zaxuij)y, zasady 
nowej organizacji Polska laga nto będzie się 
błąka ia po omacku w lasie zawodów. Jej zaga­
da ni® jest pomysłem ściętej głowy. Jej wzór 
jest zupełnie gotowy i skończony — w Paryżu, 
•Tam bowiem działa od lat dwudziestu pięciu 
Liga Obrony Praw -Człowieka^ i Obywatela, 
której Liga polska będzie siostrzaną organiza­
cją. Doświadczenia francuskiej starszej, zasłu­
żonej śostnzycy będą dla młodziutkiej polskiej 
organizacji źródłem nauki bezcennej. Pogłębią 
inicjatywę polską, poszerzą jej widnokrąg, 
podniosą poziom jej moralnych zamierzeń wy­
żej, wyżej.

Konstytucja pierwszej republiki francu­
skiej z dnia 3 września 1701 roku zaczynała 
się głębakiemi akordami Deklaracji praw czło­
wieka i obywatela, a jednak w sto lat później 
w tejże Francji trzeba było powoływać do ży­
cia Ligę specjalną obrony zasad, które Wielka 
Rewolucja chciała wypisać rylcem, zdawało się 
wiecznotrwałym, aa spiżowych tablicach no­
wego zakonu wolności. Nie trzeba się tedy dzi­
wić, że pomimo, iż w młodej konstytucji pol­
skiej znajdują się zastrzeżenia wolności oby­
watelskich, powstaje liga, która tych zastrze­
żeń chce być strażnikiem ozy pionierem. Liga 
nie będzie bowiem tylko adwokatem. Nie bę­
dzie tylko broniła pokrzywdzonych. Będzie 
cna — i to napewno jest najważniejszem jej 
zadaniem — wychowywała rodaków w poczu­
ciu prawa, w poczuciu wolności obywatel­
skich, w potaucau spełniania obowiązków oby­
watelskich. Z prawami i obowiązkami obywa­
telskie©! rzecz się ma bowiem, jak z owym do- 
brze znanym z elementarnej fizyki przyrządem 
dwuramiennjm, w którym płyn zatrzymuje się 
zawsze na jednam i tym samym poziomie. Isto­
ta praw nie znająca, nie wykonywa obowiąz­
ków. Państwo, pomiatające prawami obywa­
teli, ma złych obywateli. W interesie tedy pań­
stwa i władzy państwowej leży nietylko za­
strzeżenie'konstytucyjne wolności obywatel­
skich, ale i zazdrosne, bezwzględne wykony­
wanie tych praw, tych zastrzeżeń, tych wolno­
ści Więzienie nie jest szkołą cnoty ani przy­
wiązania do państwa. Szkoła nie .może być 
więzieniem. Niewolnik nie może być obywate­
lem. Atmosferą nauczania cnoty, nauczania o- 
bowiązku, może być tylko atmosfera wolności.
I tylfco w państwie konstytucyjnem, nowoeze- 
snem, może wytworzyć się, urobić typ czło­
wieka - obywatela. Nie rozumiała lego Rosja, 
nie rozumiał tego najgłupszy jej mąż etanu Po- 
bledojSoscew. Gdzie dziś Rosja carów, knuta i 
autokracji? Nie rozumiała tego Francja ośmna- 
rtego wieku, ani Francja Napoleona I, ani 
Francja Napdecna III, gdzie dziś wspomnie­
nia Burbonów, wspomnienia Napoleona? Wa­
terloo i Sedan świadczą o genjuszu tych staty­
stów. Ale Trzecia Republika na gruzach Seda- 
on wychowała sobie na drodze wolności oby­
watelskich w szkole powszechnej bezwyznanio­
wej, w państwie, oparłem na zasadzie separa­
cji kościoła od państwa —• nowego obywatela 
francuskiego, tego, mianowicie, który wygrał 
wielka, wojnę, zdobył Alzację dla Francji, tę 
samą Alzację, którą ojcowie jego, zdawałaby 
się, bezpowrotnie stracili pod Sedanem. Pap-

Teatr Polski.
„Biała Rękawiczka", sztuka w 5 aktach, 

Stefana Żeromskiego.
Źle jest z utworem, który w nas budzi 

pEzedrwszystkieni umysł krytyczny, (w  sztu­
ce Żeromskiego wciąż przychodzą na myśl 
wspomnienia to z jakichś kryminalnych po­
wieści, to z kinematografu;' osoby, akcja, 
sprawa prawie wcale nie Rumią krytycyzmu i 
*Wcaaośca do tych niemiłych wspomnień-. 
Ani razu ci© mogłem poddać się sugestji -szhi- 
jjd, o co u mai© nie tak znowu trudiao. Dłu­
go dopięto musiałem po przedstawieniu szu­
kać głębokiego znaczenia tej awantury war- 
szawsktej, przesuwającej się przed oczyma w 
ciągu czterech godzin. A trzeba odrazu po- 
wtodE-eó, że aktorzy grali naogól świetnie.

Są w twórczości wielkich pisarzy natchnie­
nia fałszywe, albo okresy przemian, chw 1© 
poszukiwań, namiętne, zaciekłe pogoni© za 
istotą załączenia znanej im rzeczywistości we­
wnętrznej. W takun okresie może zrodziła 
się „Biała rękawiczka*'.

Nie zachwyca ta „biała rękawioza" per- 
iLamowany symbol dostojności duchowej hr. 
Martwica, nieszczęsnego defraudanta ni© ze 
BkSonności wrodzonej do kradzieży, lecz ze^ 
Słabości. Nie wzbudza w nas sentymentu je­
go cóifca (gra p. M. Kam ósfca), najpierw pa- 
ńienka czysta, żałobny fowiatuezeOa, potem ko- 
'fcotke, wreszcie nie kochająca źojrn i mszczą­
ca się na wrogach ojsa i ńa swoim mężu za... 
ełabość swoją i słabość swojego ojca. Nie 
rozumie się jej, nie zna się jaj- jak ni© zna 
ei© nikogo z bohaterów tei sztuk’. Sztywnas i

również papierowy, pozbawiony własnego ży­
cia, bez wyrazu jest brat jej (gra p. B egań- 
ski) i przysięgający na ,Jbiałą rękawiczkę", iż 
pomści ojca. Trudno nawet dopatrzeć się 
charakteru zemsty w jego czynach. /  Postępki) 
jego, zarówno jak innych foeób dramatu wią­
że tstoyu. przypadek, czynnik w dramacie 
absolutnie m&rtww ,

Nie zajmują także bandyci, również przy­
sięgający zemstę świata aad.grobetm towarzy­
sza skazanego na śmierć. (Takich bandytów 
znamy doskonale z Conan Doyla, z kryminal­
nych romansów, zwłaszcza zaś z kinematogra­
fu. O ileż potężniejszą, ciekawszą i bardziej 
fascynującą jest postać bandyty z Ruy Blaa, 
którego oiedawmo widzieliśmy na scenie. 
Bandyci Żeromskiego, to nawet nie Pochroń, 
zwłaszcza nie Splaza-Spławski, to pospolite 
rzezimieszki../ pragnący dorobić się poprostu 
,atia chrem '^jak inn; diorabiaią się kwartą, 
Iokc ecci i paskiem. Dzwai© drobnomiesz- 
czańscy to bandyci. Szereg przypadków, któ­
ry splótł losy młodych Martwi ców, mających 
pomścić śmierć ojca, z_ trzema bandytami, 
zionącymi zemstą za śmierć swego kompana 
— działa rówtnież kinematograficzmie.

( Tak by wa w ży ciu. Zape wne. Krocniikl wciąż 
pisził o takich przypadkach. Ale w drama­
cie, w sztuce zajmuje nas wewnętrzny, konie­
czny związek psychol-cgiczny, czy metafizycir 
ąy naszego żyda i naszych ezynów. Wyłapa­
nie płonącej lawy żyda, „żywiołu", i odfoto- 
graf cwanie go w sztuce — wyds}e zawsze ja­
łowe owoc e j  Oczywiście przypuścić niepodo­
bna, ażeby w tej całej histot^ nie tkwiła głę­
boka i&kaś idea. Tfcwi ona niewątpliwie, lecz 
poprostu nie chce sae jej nawet poszukiwać

— ponieważ ni© uoetała on* zrealizowana w 
sanem dziele, ale przebywa po za niem.

Jeśli tedy ,3  ała Rękawiczka" posiada pro­
blemat, to Jest nim probleoiał wielkiego pi­
sarza, który mógł ©bworayć słabą sztukę. Zda­
rza się to największym. Prua naipi#ał p a ­
miętnik Cyklisty", Sienkiewicz „Wiry*.

(..Biała Rękńwicaka" stoi niżej od drama­
tu „Ponad śnieg", przetykanego tu i tam ko­
sztownemu klejnotami liryiki Żeromek ego, a 
nawet już równać się me może z ^Sułkow­
skim", który jest udraimaty zowaną, porywa­
jącą legendą o „żołnierzu tułaczu^/ Ze wazy 
sifcicb fragoianlów dramaty cznycn. Ż © Tum ­
skiego niezatarte pozostawia wrażenie *oema 
z ochrany w ,JRóż/‘ — „Biała Rękawiczka" 
zaś jest tylko śladem zmagań się pisarza z ży­
wiołem, który poeta napróino uailuje wolą 
swą związać w konstrukcję dramatyczną. 
Dzieje eię fu, rozwija i pląctze wciąż „akcja", 
lecz jest oma niby wąż Laufcoona. Pochwyci­
ła ona autora wraz z dziećmi jego wyobraźni 
i zadusiła.

Wychodzi rlę z teatru po tej sztuce z kil­
ku obrazami nataraliatyoznęj grozy w mózgu. 
Spisek bandytów. Oto Tasak (interpretuje p. 
T. Chmielewski), z majchrem — potworny, o- 
hydny, gestami świetnego aktora lęk budzący 
wypnuwacz fcieaetk. Oto Ferdzio (gra p. w i  
Grabówek ), trwinny, obrotny, feityiczny szan­
tażysta. Wreszcie Rypski (doskonała kreacja 
p. S. BusEyóskiego), guiuśny, brudny, obekur- 
ny złodkiejaBzefc, marzący o tem —- jakby «ię 
stać „burżuazą". Dalej rajfura z douru scha­
dzek (p. Górska), wreszcie scena non plu® 
ultra, demonstrująca, jak to się „robi" kra­
dzież z łefckieroi

Gdyby autorem JBIałej Rękaw: cżkl" by 
pisarz debiutujący a ni© najwybitoiejszy P«> 
zaik polaki, tjsiąc komplementów p o w ię d n ą ł­
bym mu s powodu aktu czwartego. W aJccto 
tym bowiem wij© się w aanych oczach cała 
rodzinka galerników: pasfcarze, oszuści- mar 
kilerzy, fabrykanci, giełdzarae, bandyci—całe 
kulisy kupiedtwa i banki eretwa patijotyczney 
go. Patrzymy wtasnomi oczyma ze ujadliwą 
rozkoszą, jak to jeden łotr usiłuje oszukać 
jeszcze większego drania, ale ten cwaniak 
me daj© «ię ©plątać, earn naiumias* oszukuj© 
głupszego od siebie „frajera" (Jaracz i Sta 
maezko).

Poaostaj© nam wreszcie w oczach posęp­
ny zakątek pod murem cmentarza, skompo­
nowany przez p. Drabika- Biały mux i mor­
dy bydlęce bandytów wychylające się na tle 
krzyżów nagrobnych* lampka płonąca przed 
figurą Matki B oskiej, służąca .,ptakom niebie­
skim" za zapalniczkę do paipierosów, i trupiej 
białości rękawiczka nieszczęsnego hrabiego, 
(duszy dostojnej lecz — jak zwykle — spltr 
gawionej przez ^nędzny św.af") oplwana, za- 
błooona, przesiąknięta krwią szła dh eta ego sy­
na. Nic suę nawet ni© smucimy, ani też nifco? 
mu nie współczujemy. Wychodzimy zadowo­
leni, ie  nie pojadając iknsatowoośei, ani ni® 
wygrawszy miljonówfci, ni© potrzebujemy ha 
obawiać wizyty Tasaka, Fexdzia i Ryp*;eg<̂  

Zygmunt Klisfelewsfci,
P. S. Nie mogę wstrzymać się wyraża­

nia szczerej wdzięczności T^itrowi Polski©*, 
mu. ie wystawił sztukę polską, sziukę nową f 
ryzykowną — pierwszą w tym roku sztukę! 
polską. Najgorszy jest •początek. Ale trzeb* 
ju* hvio kiedyś przecież wuaać.
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Państwa. Zastępstwo prezydenta nie powinno być 
•prawuwane przez marszałka Sejmu, lecz przez pre­
zydenta Rady lnmislrów. Także postanowienia co 
ido mianowania urzędników kamoelarji cywilnej pro- 
zydenta me są . &odaa z ogólnema zasadami, a ra­
czej są wyrazem tej manji prześladowczej, która 
niektórych z waa dzień i noc trapi

Wyrażamy zadowolenie, że do konstytucji, 
'Wskutek naszych wniosków, wprowadzono przynaj­
mniej ogólne zasady retormy rolnej. Wprawdzie 
prawica, a nawet częćć centrum prawego bały się, 
aby zasady te nie mttjuy zbyt «Snegt> wyrazu w Kon­
stytucji.

* Artykuł 180, który mówi o  możliwości zmian 
feonatyUwji, w tej farmie jest dla nas niemożliwy 
do przyjęcia. My to jeszcze nie reprezentujemy ca­
łości R zeczypospolitej. My dziś reprezentujemy 18— 
19 miljcmów, a  poza morami Sejmu dziś jeszcze stoi 
około 12 mHjomów obywateli polskich. Nie mamy 
jeszcne wśród nas braci Górnoślązaków, których 
pragniemy widzieć Aetylko w granicach państwa, 
ale i w rnurach tego Sejmu. (Brawa). Musimy im ; 
zastrzec wpij w na ustrój polityczny. Dlatego musi­
my żądać, aby najbliższa rewizja konstytucji odby­
ła się oo najwyżej w rok po zebraniu się najbliż­
szego Sejmu.

Jeżeliby projekt konstytucji w formie, praedlo- 
looej przez większość komisji «tat się ustawą to 
nie wywołałby on entuzjazmu, jaki przed 180 laty 
iwywolaia Konstytucja 8-go maja. Nie będzie lud 
noeil na rękach tych ustawodawców, nae będzie wo-

„Wiwat Sejm, wiwat naród!“. Projekt ten jest 
hardziej wsteczny, niż Konstytucja 8-go maja. choć 
Upłynęło od tego czasu półtora wieku. Według Kon- 
Btytucji 8-go maja. Senat mógł tylko raz odrzucić 
uchwałę Sejmu, druga zaś uchwała Sejmu powzię­
ta  zwykłą większością głosów, była Jut ostateczna, 
tymczasem panowie żądacie większości kwalifiko­
wanej. Dlatego P. S. L. dołoży wszystkich sil, aby 
projekt w trzeciem czytaniu uległ gruntownej zmia­
nie, aby się stał prawdziwym wyrazem woli ludu 
polskiego. (Głośne brawa). (

Po*. Fiehna: Najważniejsze zagadnienia, to
Irwestja jedinoiabowości i wyboru Naczelnika Pań­
stwa. Ks. poseł Teodonowicz uczynił bardzo sprytne 
posunięcie polityczne, kiedy zgłosił uchylenie owej 
części art. 86. (Poseł WoźnickS: Darował Niderlan­
dy). Nasze stanowisko w kwestji Senatu i w kwe­
stji wyboru prezydenta jest takie, że należy zapytać 
w tej sprawie lud przez powszechne głosowanie.

Dalej mówca, ilustrując stosunki w Potsnań- 
kkiem, atakuje min. Kucharskiego.

Fos. Wożnieki („Wyzwolenie") stwierdza, te 
stronnictwo jego walczyć będzie bezwzględnie prze­
ciwko wprowadzeniu 11 Izby w jakiejkolwiek for­
mie.

Ponieważ -w obradach Sejmu potrzebny je*t 
Istotnie moment rozwagi, proponujemy w miejsce 
Senatu do art. 35 i 86 szczegółowe poprawki, które 
mają na celu odpowiednie zorganizowanie pracy 
sejmowej w komisjach i plenum, żeby uchwały uie 
zapadały zbyt pośpiesznie ł żeby Naczelnik Pań­
stwa miał prawo veto.

Dalej mówca argumentuje poszczególne po­
prawki, zgłoszone przez „Wyzwolenie",

Przemycanie szkoły dla wyznań w artykule 121 
uważamy za niemoralne 1 ze względów państwo­
wych szkodliwe. Na Śląsku Cieszyńskim widzieliś­
my, jak po wsiach w jednej szkoli uczą nauczycie­
le ewangeliccy 1 katoliccy w najiptokniejszej har- 
monjL 1 my tę zgodę mielibyśmyWozbijać? Mieli­
byśmy dać pole do agitacji z jednej strony klerowi 
katolickiemu, z drugiej ewangelickiemu? Byłoby to 
szkodliwe w tym kraju choćby dlatego, że mimo- 
woli popieralibyśmy tam żywioł czeski, ponieważ 
katolikami są tam przeważnie Czesi, a protestanta­
mi Polacy. Prócz tego obniżyłby się poziom szkól, 
gdyby dotychczasową Jedną szkolę polską rozdzie­
lono i nauczyciele musieliby nauczać w dwóch od 
działach. Na kresach zaś dalibyśmy pochop do two- 
ramifi szkól litewskich, niemieckich, rosyjskich, ży­
dowskich i to wszystko za państwowe pieuiądze, ra- 
miast skupiać młodzież w jednej powszechnej sy- 
multanaej szkole polskiej. Jeżeli kto chce urządzać 
sam szkolę, ma to zagwarantowane w art. 114, ale 
nie nakłada to obowiązku na peństwo utrzymywa­
nia takiej szkoły.

Piszemy się zupełni* na argumenty posłów 
Ficbny i Kieroika oo do potrzeby rychlej rewizji 
konstytucji. Co do tego punktu kluby lewicy ułożą 
wspólną poprawkę, gdyby nie doszło między niemi 
do porozumienia, zastrzegamy sobie postawienie 
własnej poprawki.

Dziwne jest, że Rząd zupełnie wstrzymuje cię 
od wypowiedzenia swego zdania oo do różnych kwe- 
sUi, zawartych w tej konstytucji. A przecież Rząd 
ma pewne doświadczanie. Abstynencja Rządu w 
tym względzie jest szkodliwa dla peóstwŁ Jeżeli 
Rząd jest za Senatem, to niech się z tem nie kryje 
wstydliwie. v

Po ‘-luższem przemówieniu posła Grftnbawma, 
Syskusję odroczono. Po osobistych sprostowaniach 
poeta Adamskiego i tow. Moraczowełdego t odesła­
niu do komisji kilku nagłych wniosków, wice-mar- 
Batek Osiecki naznaczył następne posiedzenie na 
Jufcro, piątek, na godz. 2 po poi

Podczas oznaczania porządku dziennego poseł 
Jachna zażądał, aby umieszczono na porządku tak­
że odpowiedź ministra Kucharskiego na interpela­
cję w sprawie nietykalności poselskiej, którą to od­
powiedz nazwał skandaliczną. Gdy wice-marszałek 
Osiecki oświadczył, że umieści tę sprawę ca ostat­
nim puokcie, pos. Fiehna zażąda, by ją umieszczono 
na punkcie pierwszym. Wobec sprzeciwu prawicy 
odbyło się głosowanie, w którem odrzucono żąda- 
nie po®- Fichny oo do kolejności obrad.* Pos. Fiehna 
,wobe» tego oświadczył, że zupełnie zrzeka się tcg°

punktu i oofa swój wniosek co do porządku dzien­
nego.

Wśród wrzawy z tego powodu powstałej, zam­
knięto posiedzenia

\  INTERPELACJE.
Dnia 10 m an a  r. b. wui.eeii to-w. tow. po­

słowie Kunicki i Reger interpelację do P. Mi­
nistra Spraw Zagranicznych w ąprawie gwał­
tów, popełnianych przez władze czesk>sło- 
waakie na ludności polskiej pod zaborem 
czeskim.

* .*
Dnia 4 marca r. b. wniósł Związek Pol­

skich Posłów Socjalistycznych interpelację w 
sprawie zaniedbania zakładów dla głuchonie­
mych i ociemniałych w Warszawie i we Lwo­
wie.

Ire a ik a  sejmowa.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od- 

bg&zie się we wtorek, 15-go b. m. o godz. 
ii-ej przed południem. Wszyscy posło­
wie socjalistyczni obowiązani są przybyć!

t a m i j S t i  Mę
pisli M m i

Berlin, 10 marca.
(TeL własny),

Z powodu zaproponowania w Londynie
pięcioletniego proWzorjum, konserwatyści j 
wielcy przemysłowney domagają się ustąpienia 
S'monsa. Socjaliści go bronią.

Z TERENÓW OKUPOWANYCH.
Bonin, 10 marca. 

(E. E-). General Degoutte ogłosił elan ob­
lężenia w Dusseldorfie. Liczba wojsk okupa 
cyjayoh w tern mieście wynosi 3 — 4 tysięcy. 
General Deogoulte wydal do ludności pdez /ę , 
w której zapowiada, między iunemi, iż żadne 
strajki uie będą tolerowane. Wszystkie teatry 
i kinematografy zostały zamknięte z dniem 
wkroczenia wojsk okupacyjnych do miasta.

Berlin, 10 marca.
(E. E.). Komisja międzysojusznicza w Nad- 

renji przejęła wszystkie dochody administra­
cyjne, oraz ogłosiła rozporządzenie w sprawie 
cenzury tełegiafiuzuej i telefonicznej. Komisja 
zarządziła również przejęcie urzędów celnych 
na granicy zachodniej Niemiec, które będą 
poddane kontroli komisji międzyjoszniozej.

SYTUACJA W PETERSBURGU.
■ Helsingfors, 10 marca.
(E. E.). W wielu punktach Petersburga 

wybuchły pożary, których luny widoczne są z 
granicy finlandzkiej.

Po mieście krążą samochody pancerne ob­
sadzone przez wychowańców sowieckich szkól 
wojskowych, którzy strzelają do tłumu. Wśród 
powstańców jest wiele uzbrojonych kobiet, któ­
re walczą narówni z mężczyznami

Rząd rewolucyjny w Kro us zadzie wysto­
sował do rządu sowietów nowe ultimatum z 
żądaniem niezwłocznego wypuszczenia na wol­
ność wszystkich aresztowanych rewolucjoni­
stów.

Powstańcy wysadzili w powietrze peters­
burskie centralne biuro telegraficzne.

Według zeznań uchodźców, Piotrogród 
sprawia wrażenie obozu zbrojnego. Po ulicach 
krążą silne patrole. Wyspa Wasilewska wyglą­
da jak pole bitwy. Wszystkie mosty na Newie 
oraz kanałach strzeżone są przez silne oddzia­
ły armji czerwonej.
PETERSBURG W RĘKACH POWSTAŃCÓW.

Wyborg, 10 marca-
(E. E-). Dzienniki tutejsze otrzymały wia­

domość, ii 'A część Petersburga jest w rękach 
powstańców. Z Tenoków donoszą, ii  dnia 8 
b. m- o godz. 16 ustało bombardowanie Pe­
tersburga. Wojska finlandzkie na granicy ro­
syjskiej znacznie wzmocnione.

Paryż, 10 marca.
(E. E.). ,,Cause commune-- podaje, iż dy­

rekcja główna amerykańskiego czerw onego 
krzyża na kontynencie otrzymała od swego 
przedstawiciela w państwach baltyck-ch, Rya- 
oa, depeszę donoszącą, i i  Petersburg zajęty 
jest przez rewolucjonistów, którzy uwięzili 
członków sowietów. Depesza ta głosi w dal­
szym ciągu, i i  m ędzy powstańcami krońsz- 
tadakiroi, a petersburskimi aj ema żadnej łą­
czności oo do .wspólnych działań. Ryan za­
pytuje dyrekcję główną o instrukcje dokąd 
ma wysiać środki żywności dla powstańców.

Kronika polityozna.
Rokowania polsko-gdańskie.

Wyjazd delegacji gdańskiej do W arstw y , 
gdzie miały być wznowione rokowania polsko’ 
gdańskie, uległ odroczeniu. Rokowania będą 
wznowione prawdopodobnie w przyszłym ty­
godniu. Jednocześnie zarządzono przerwę w 
rokowaniach, toczących się w Gdańsku w 
sprawie wydania zbiegów wojskowych i prze­
stępców politycznych. (E, E.).

Podróż gen. Hajduga .do Warszawy.
.Wysoki komisarz w Gdańsku gen. Ha­

k u ^  zannerza w najbliższych dniach udać się 
do Warszawy. (E. E.). v

Wiec wygnańców ze Śląska Cieszyńskiego.
W niedzielę, 6 b. m. w Oświęcimiu odbyt się 

wiec wygnańców ze śląska Cieszyńskiego. Przewod­
niczy! burmistrz, p. Mayzel, przemawiali tow. Szczu­
rek, Korzeniowski i inni Uchwalono rezolucję, w 
której, zgromadzeni wzywają Sejm i Rząd polski, by 
w obecnych warunkach ni* godził się na zawiera­
nie sojuszu z rządem czeskim. Dopóki krzywda, wy­
rządzona Po Lee i licznym tysiącom ryguańców, 
naprawioną nie zostanie, dotąd Czesi napróżno za­
biegać pędą o przymierze z Polską.'

*
* •

Wczorajszy „Dziennik Rozkazów Wojsk** wy eh'* 
zamieszcza rozporządzenie o pośmiertnym miano* 
w&aiu tow. Napiórkowskiego ro mistrzem W. P.

Berlin, 10 marca.
(P. A. T.). Dziś przed południem odbyły 

się pod przewodnictwem prezydenta Rzes-y 
obrady gabinetu, na których dr. Simons ztjżył 
sprawozdanie o konferencji londyńskiej. Gabi­
net powziął jednomyślną uchwałę, aprobującą 
stanowisko d-ra Summsa w Londynie.

Z PARLAMENTU RZESZY.
Bernu, 10 marca.

(E. E-). W dniu 10 b. m. odbyć się ma w 
obecności doktora Simunsa posiedzenie parla­
mentu Rzeszy. Dnia następnego zbierze się ko­
misja sp raw  zagranicznych. Sprawa rokowań 
omawiana będzie w piątek na plenum par lar 
tnenłu.
Niemieckie ministerjum spraw zgar ani oznych 
opracowuje „księgę białą", zawierającą doku­
menty, dotyczące rokowań londyńskich. 
WYCOFANIE WOJSK AMERYKAŃSKICH 

Z NIEMIEC.
Waszyugton> io  marca.

(E. E.). Rząd Stanów Zjednoczonych Ob­
radował nad sprawą wycofania amerykańskich 
oddziałów okupacyjnych z Niemiec. W kołach 
politycznych tutejszych panuje przekonanie, iż 
dalsze posuwanie się oddziałów okupacyjnych 
sprzymierzonych pozostaje w zależności od'ue- < 
eyzji rządu amerykańskiego w sprawie ame­
rykańskiej armji okupacyjnej.

ZDOBYCIE FORTU „KRASNAJA GÓRKA".
Helsingfors, 10 marca.

(E. E.). Tutejsze organ zacje polityczne 
rosyjskie rozesłały wiadomość, iż dn!a 8 b. m. 
o goda. 10 rano rozpoczęła się walka artyle­
ryjska międay Kronsztadem a fortami „Kras- 
naja Gurka" i „Si estrorieck" o godz. 15 ka- 
nonaoa ustala. Garniaon fortu „Kraanaja 
Górka-- poddał się powstańcom.

ARESZTOWANIE OBYWATELI AEMYKAlf- 
SK1CH.

Kopenhaga, 10 marca.
(E. E.). Z rotzkazu eaereawy czajki komu­

ny póikiuctnej aresztowano w Petersburgu o- 
bywateia Sianów Zjednoczonych Winxa oraz 
innych członków stowarzyszenia Y. M. C. A. 
oskarżonych o dostarczali'e środków opatrun­
kowych powstańcom, którzy zajmują wyspę 
Was leweką.

Br u s ił o w .
Gdańsk, 10 marca.

(P. A. T.). „Dantziger Neueste Nachrioh- 
ten-- donoszą z Londynu: Wedi’tg nadeszły eh 
tu'wiadomości .Trocki, i Zinowjew przybyli do 
Petersburga, a następnie do twierdzy Petro- 
Pawłowskiej, dokąd zaproszono Brusiłowa, 
mianowanego naczelnym wodzem.

0PLKAUJE LĄDOWE MARYNARZY.
Berlin, 10 marca.

(P. A. T.) (Wied. b. k.) „Vossische Ztg," 
donosi z R ygi iż marynai-ze kronsztadzcy nsir 
lowali rozpocząć rokowania z sowietami w 
iteiersburgu. howiety prosiły marynarzy, aby 
wysłali delegację do Petersburga, żądanie to 
jednak zostało odrzucone. -Marynarze rozpo­
częli operacje lądowe przeciwko wojskom so­
wieckim i obsadzili Gramem banm, poczem po­
sunęli się w kierunku Krasnoje Siełe. Prze- 
ciwko powstańcom wysłano wojsko, a miano­
wicie 3-ą arinję pracy i inne oddziały, neno- 
dzące za pewne. Komendę nad temi wojskami 
objął Tuhaozewskij. Sztab jeneralny znajduje 
się w Tesoo — 40 kim. od Petersburga. Art*

*• *
N. P. R. postanów,! głosować przeciwko

szkole wyznaniowej.

fs z n a  .Uncji IciBłicj.
APROBATA STANOWISKA SIMONSA.

Ruch powstańczy w Rosji.
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tnfr »HcIa praeszia aa «rtronę powstańców; Je­
szcze jeden pułk poszedł za jej przykładem. 
Z tego powodu powołał Tuihaczeweki pułk, 
stojący koło Smoleńska. Kolejarze oświadczy­
li, że me przepuszczą tego pułku, wobec tego 
pułk ten musiał zrezygnować z jazdy koleją.

OŚWIADCZENIE SOWIECKIE.
Moskwa, 10 marca.

(P. A. T-)'. Radljo. Oziczerin ogłasza o- 
Bwiadozenie rządowe, według którego wiado­
mości, podawane przez zagraniczne dzienniki 
e wielkich rozruchach w Petersburgu i Mo­
skwie, nie odpowiadają faktom tak, śe ł w 
Kronsztadzie nie wybuchł ogólny bunt. Je­
dynie zbuntowała się załoga okrętu „Petropa- 
wiawsk", reszta marynarzy zachowuje się wo­
bec buntu obojętnie, bądź też bierze udział 
pod naciskiem wojsik powstańczych. Donie­
sienia o ostrzeliwaniu Petersburga i o przej­
ściu załogi na stronę powstańców są jedynie 
wymysłem.

NOWY ATAK NA KREML.
Helsingfors, 10 marca.

(E. E.). Powstańcy moskiewscy usiłowali 
powtórnie zdobyć szturmem Kreml. W tym ce­
lu wykonali atak, wspierany przez ogień ar- 
ns&tni 1 karabinów maszynowych. Załoga Kre­
mlu złożona z Łotyszów, Chińczyków i Baszki­
rów, wyparła powstańców na krańce miasta, 
niszcząc barykady, wzniesione przez robotni­
ków. ,

Z rozkazu ćzrezwyczajkl moskiewskiej 
rozstrzelano w Moskwie kilku jenerałów daw­
nej armji carskiej.

NA UKRAINIE.
Bukareszt, 10 marca.

(E. E.). Władza w Kijowie przeszła w 
ręce komitetu rewolucyjnego, którego prze­
wodniczącym jest robotnik nazwiskiem Ko- 
mamik. Sytuacja sowietów na Ukrainie sta­
je się krytyczną. W gub. Charkowskiej i Eka* 
ierynosławairiej aterzy się coraz więcej ruch 
powstańczy. Komunikacja kolejowa między 
Charkowem a Kijowem przerwana.

WALKI W 0DBSIE.
Konstaałyn°po(l, 10 marca.

(E. E ). W Odese toczą się walki ulicz­
ne między oddziałami mieńszewików i naro­
dowców ukraińskich a bolszewikami.

H S O l l
Ryga, 10 marca. 

(E, E.). Z  powodu nagłego zasłabnięcia 
JaEfego, poranne posiedzenie komisji redakcyj­
nej w dniu 9 b. m. nie odbyło się. Dzień ten 
minął bez kontaktu pomiędzy delegacjami. 
Spodziewano się, iż posiedzenie popołudniowe 
dojdzie do skutku, jednakże odwołano je w o- 
tófliaiej chwili.

i  , Ryga, lo  mńrea.
CP. A. T.). Joffe, który wczoraj był nie- 

zdrów, bierze dziś udział w posiedzeniu to .mi­
sji rbdakcyjnej. Prace pokojowe postępują ajor- 
majnte naprzód. ' r

NOTA KORFANTEGO. 
Bytom, 10 marca.

<E. E.y. Polski komisarz plebiscytowy 
Korfanty wystosował do komisji międzyso­
juszniczej w Opolu notę, w której demaskuje 
plany niemieckich organizacji wojskowych na 
Górnym Śląsku i żąda ich rozwiązania.

POSTERUNKI NA GRANICY ŚLĄSKA.
Bytom, 10 marca.

(E. E.). Wczoraj ramą wzdłuż granicy, nie- 
mlectoo-śląskiej rozmieszczono posterunki woj­
skowe. To samo zarządzenie będzie wprowa­
dzone na granicy polsko-śląsldej.
STARCIE Z ODDZIAŁEM „STOSSTRUPPEN".

Bytom, 10 marca.
:(E. E.). W Pawłowicach w okręgu Pszczy­

ny Niemcy miejscowi zorganizowali łriec, na 
który przybył w samochodzie ciężarowym od­
dział t̂oiBsitruppea". Na wiec ten przybyli w 
auaezinej liczbie Polacy miejscowi* dzięki cze­
mu zamienił się on w zebranie polskie. Wo­
bec tego oddział „stosstruppen" zaatakował 
polaków. Wywiązała się welka, w której je­
den z .napastników był zabity, 7 zaś odniosło 
mny. Pozostali uciekli pieszo, gdyż, samochód 
ich zniszczono.

Much robotniczy

WIECZÓR DYSKUSYJNY.
Dziś, dnia l i  go b. ra. o godiz. 7 i  pól 

vr ssali Tow. Hygienic-znego (Korowa 31), 
odbędzie się Wieczór Dyskusyjny na tem. 
„Mśędaynairodów^ka Spółozesara.; Il-ga, III 
ery IV-ta Międzynarodówka" (Sprawozda­
nie delegatów ma międzyuarouLoiwy socjali- 
stycany zjazd w Wiedniu). Referować będą 
posłowie tow. tow. dr. H. Diiamatnd, K. 
Ciupiński i  M. NiedmŁowski.

Bilety w oenie mik. 20 i 30 dto nabycia 
w 0 . K. £ . (AL Jerozolimskie 56) onu  
pray wejściu.

W F o ia se
i msari-

Dzielnica Wola-Czysts. Dziś o godz. 7 w. w lo­
kalu pray uL WoMuej 44, odbędzie «ig ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. Dziś o g. 7 wlecą, w lokalu 
przy uL Sodec 68, odbędzie aię ogólne zebranie 
członków dzieiaicy, na którem relerat polityczny 
będzie o* temat Doświadczenie robotników w o- 
6‘aiiuch tygodniach-.

Dzielnica Praska. Dziś o godz. 7 w. w lokalu 
pray ud. Brukowej 29a, I p.. odbędzie się posiedze­
nie Komitetu dzielnicy Praskiej.

Dzielnica Powązki. Dziś o godz. 7 wiec®, w lo­
kalu pray ud. Okopowej 80 m. 16, odbędzie się o- 
góiąe zebranie członków dzielnicy,

jy.ie|ni/^ Jerozolima. Dziś o godz. 7 W. w loka­
lu pr7!y oŁ Chłodnej Nr. 41, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu z praedsiaw'icdtelami fabryk.

Dzielnica Mokotowska. DńA o g. 6 i pól pp. w 
lokalu własnym, Bagatela 12a, odbędzie się ogólne 
zebranie członków i sympatyków P. P. S. dzielnicy 
Mokotowskiej.

Kniejowa organizacja P. P. S. Jutro o g. 5-ej 
po poi. W O. K. R. (Aleje Jerozolimskie 56) odbę­
dzie się posiedzenie Koanitetu i mężów zaufania.

Okręgowy Komitet Robotniczy. Jutro o g, 6 w. 
w lQiml.il o. K. R. (Aleje Jerozolimskie 56) odbę­
dzie tnę pdhJedaeuie Egzekutywy Okr. Kom. Roootn. 
Protest przeciwko pomysłem ka. Lutoslawakiege.

' Ciechanowski O. K. R. P. P. S. na ziebraniu w 
dnta 19 lutego, nmpatraywwjy projekt «nJeókiej a- 
etawy *o zabezpieczeniu ciągłości pracy w Rzipitej", 
wyraża zdecydowany protest praeciwiko temu nowe­
mu zamachowi oa podstawowe prawa klasy robot­
niczej i żąda od socjalistycznych posłów sejmowych 
jMonsjenergicznlejaeego przeciwdziałania tego ro- 
dzaju, reakcyjnym zakusom. ,f , ( , A ;

"“ " i 
e

' § 129- 1 ’  j :
W związku ze strajkiem kolejowym ze­

stali aresztowani, jak podawaliśmy w „Robot- 
aUou": prezes Z. Z. K. ioż. Kruszę wsfci* setoe- 
tara generalny Związku, Sułkowski, członek 
Zarządu Głównego Puchalski oraz członkowie 
Związku: Jędiiaejetwski, Piechowski, Majewski 
l Syganko. Na zasadzie loziporzędzenia o są­
dach doraźnych gen. Iwaszkiewicza wszyscy 
wyżej wymienieni oddani byli do tfoaparaą- 
dzaaia prokuratora wojskowego.

prokurator sprawę oddał sądowi doraź­
nemu w tym właśnie dniu, kiedy cofnięcie de­
kretu o militaryzacji toołel ogłoszone zostało 
w „Monitorze". Wobec tego sprawę skierowa­
no do eąd/u okręgowego. Kolejarze oskarżeni 
są no podstawie sławetnego § 129.

Również na zasadzie tego paragrafu ma 
być wytoczona sprawa Komisji Centralnej 
Zw. Zawodowych ze proklamowanie strajku 
i tow. Jaworowskiemu za ukazanie się ode­
zwy strajkowej, podpisanej praeta Radę Dele­
gatów Robotniczych N.-S.
Protest metalowców przeciwko gwałtom rzą­

dowym.
Wczoraj w Związku metalowców odbyło 

się zebranie przedstawicieli robotników z 65 
fabryk metalowych warszawskich, na którem 
uchwalono następującą rezolucję:

Zebranie mężów zaufania i delegatów fa­
bryk metalowych stwierdza, że gwałty, popeł­
niane nad robotnikami przez aresztowanie ich 
za agitację strajkową, nie mogą być obojętnie 
przyjmowane przez proletariat. Gwałty te są 
bezozełnem bezprawiem rządu w Polsce.

Zarząd Związku Metalowców zwrócił się 
do posłów socjalistycznych w Sejmie, aby zło­
żyli odnośną interpelację przeciw gwałtom i 
żądali uwolni emi® aresztowanych.

Zebranie stwierdza, że przetrzymywanie 
członków związku w więzieniach * powodu 
strajku powszechnego, jest prowokacją ze stro­
ny rządu do nowych protestów, przed fetóremi 
metalowcy się nie wstrzymają.

Aresztowanie przewodniczącego Zw. Zaw. me-*- 
taJowców, Onegdaj został aresztowany prwwolm- 
cząey Związku Zaw. Metalowców, towarzysz Rączka,

Baczność Antomobiliśei! Dnia 18 b. m. o g. 11 
rano w sali ’.eafcru Kino-Polonja Jasna 3, odbędzie 
się doroczne sprawozdawcze zebranie. Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie protokółu ostatniego do­
rocznego zebrania. 2) Sprawozdanie Zarządu. 3) 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 4) Podwyższe­
nie wpisowego 1 składek członkowskich. 5) Wybo­
ry nowego Zarządu Związku i Komisji Rewizyjnej. 
6) Wolne wnioski.

Giserzyl Baczność! WaSne zebranie Sekcji od­
będzie się w dudu 13 b. m. w niedzielę o g. II r. 
Towarzysze, stawciś się wszyscy! Sprawy bardzo 
ważne.

Ze Związku Zaw. Nauczycielstwa. Zarząd Od­
działu Warszawskiego Związku Zawodowego Nau­
czycielstwa Jrtoiatacb Szkól Średnich zawiadamia, że 
jutro, w sobotę, o g. 8 wiecz. w lokato T. N. S. W. 
(Bracka 16) odbędzie się walne zebranie czlouków, 
N* porządku dziennym między taem i: Wykonalne 
uchwał Komisji Cennikowej w Szkotach i Komisja

Oświatowa Sejirną a płaca nauczycieli szkól pry­
watnych.

Metalowcy mężowie zaufania, w niedzielę d* 
godz. 12 waran zgłosić się do Związku po odbńr 1®- 
belek płacy na marzec podwyższonych o 20.88 proc, 
według wykazów Gł. Urzędu Statyst.

Zarząd Związku Zaw. Rob. przem. draewnegs 
wzywa mężów zaufania łachu drzewnego na zebra­
nie organizacyjna, odbyć się mające w niedzielę 
t. j. d. 13 b. m. o g, 10 rano w lokalu Zwiąakm 
Chłodna 10. j.

Posiedzenie Komisji organizacyjnej Radj 
Związków. Dziś, w piątek, o godz. 6 wiec*, w loko, 
to Chłodna 10. odbędzie się posiedzenie komisji or­
ganizacyjnej Rady Związków.

'  Młodzieży Robotuicia! W niedzielę o g. 11 Z 
pony ul. Chlodnęj 41, odbędzie eaę organ ctacyjns 
zebranie klubu Młodzieży Robotniczej przy Dziel- 
nicy Jerozolima. Koledzy i koleżanki i Stawcie ilę 
licznie!
Połączeniowy Zjazd pracowników przemysłu rest, 

euk. i hotelowego.
(Wczoraj rozpoczął się w lokalu Centr, Zw. zaw, 

kelnerów w Warszawie Ziaad połączaukrwy.i
Zagaił tow. Sieradzka, wskazując na pdwaźae 

zadania, Jakie tna do rozwiązania dzisiejsza konfe­
rencja.

Wybrano komisję mandatową i  prezydiom, 
składające się a tow. tow.: Olszewskiego (se Zw, 
kelnerów) i Bawarskiego (Łódź, Zw-. łcuchmi- 
atraów).

PO przerwie obiadowej komisja mandatowa 
przedstawiła swoje uchwały, która Zjaral przyjął a 
małemi poprawkami

Imieniem Komisji Centralnej klas. Zw. zaw, 
powitał Zjand tow. Kowalew, który wskazał na mię­
dzynarodową sytuację polityczną, w Jakiej obecnie 
odbywa się walka klasy robotniczej o swoje prawe. 
Położenie kraju, jak również ostatnie wyniki I ak­
cja polityczna proletariatu polskiego wskazują aa 
konieczność oparcia walki klasowej rzesz robotni­
czych na sfłnyoh podstawach oraga.nizacyjnych, bę­
dących jedyną gwarancją zwycięstwa.

Imieniem Centr. Biura robot, (żyd.) Zw. Jtm, 
powitail Zjazd tow. Amsterdam.

Ze sprawozdań delegatów prowincji, Malopoł- 
skl, jak i dzielnicy Poznańskiej, okazało eię, że 
myśl połączenia całego przemyski dojrzała już ws 
wszystkich poszczególnych zaiwodach.

W referacie swoim tow. Olszewski zwtćcB o* 
wagę na poważną chwilę, w której zcentralizowanie 
robotniczych związków zawodowych wezyst&toh ga­
łęzi pracy. Jak również specjalnie naszego, jeet pod* 
stawową zasadą pracy zawodowej. Ozupełntt wjs 
wody tow. Olszewskiego tow. Kowalew.

Po wybraniu komisji regulaminowo « prawnej 
dyskusję odłożono do dtaia dzisiejszego.

ielili
.' siedzenie Bady Naczelnej Zw Jt®b. Stew. 

Spółdzielczych.
W ntodeielę, dnie 6 marca b. r. odbyto snę po­

siedzenie Rady Nnczeinej Ziw. Rob. Stów. Spd3- 
dzielczych. Praewodazwayl torw. Psaifciowic®, setew- 
tarzowai tow, J, Żerków deu

Spraiwoadamia kolejno zdawali cztonkowie Ko­
mitetu Naczelnego. Przewodniczący konuteto, ‘ow. 
St. Tor, mówił o potężnym rozwoju Związku. W 
styczniu obrót wynosił 18 miłłanów, w totym 19, s 
w maron przypuszczalnie będzie 26 iitiJjooów tna- 
rok. Przyjęto do Związku szereg ®i* fachowych, 
między tanemd tow, Sucheckiego, na sekrataras Z,
r. s. & , j  i ; ■

Uzyskano od Rządu 10 mfijefflów kredytu. 
Przedstaw lany bltons aa r. 1920 wykazwse mk, 
157.029.27 czystej nadwyżki.

Tow. Błenit zdawał sprawę z działo handlowa- 
go t w końcu owego praemówienda postawił wnlo- 
sak utworzenia Biura imformacyjno-handtowego dto 
kooperatyw prowincjonalnych, Tow. Tożuińikl 
mówił o działo tnetrufctarefcim, tow. Hem poi o w y 
dawdcswach, u których kŁUka jest obecnie w przy­
gotowaniu, łub w druku, Jak np. kooperacja kla­
sowa osy neutralna" (tow. Hempel), „Wolny haa>- 
del cny sbfcweaSt" (tow. OBtoowaWego) oraz rasreg 
wnyfi,

Nad sprawozdaatóem wywiązała się dloga dys- 
touaja. Tow. Mieiolek raznaozył, żo wobec likwMacjł 
P.UJ5A.PJP-U należy jaknajeaybciej przystosować 
aparat handlowy Zwiąabu do wolnego handlu. Tow. 
Zaremba szeroko omówił organizację „Kultury Ro­
botniczej” i podkreślił konieczność przyjmowania/ 
fachowców do Z. R. S. S. Tow. Jaskutowśki zwra­
ca uwagę, że redakcja „Kalendarza Robotcieaojo*; 
jednostronnie oświetliła ruch międzynarodowy.: 
„Kalendarz Robotniczy”, wydany przez Z. R. S. S-> 
winien być redagowany bardziej objefctywnie. Tow, 
Żerkowskt referował o pracy społeczno - ■wycho* 
wawczej i o  stanie w Robotofezym Stow. 
eów tu. Warszawy i okolic. Po akorkaomej dysk™#* 
nad tym punktem przyjęto następujące woioeki. 
postanowiono wydelegować do „Kuitury Robotni* 
czej" z ramienia Rady Z. R. S. S. tow. Z. Zarembę; 
2) wezwano Komitet Naczelny aby w dalszym c-ągu 
dążył do ulepszania aparatu Związku; 8) wezwanej 
Kom. Naczelny, aby zaprowadził miesięczne f=pr»̂  
wozidrania * działów pracy oraz przyjęto szereg_fi»j 
uych uchwał. '  _  ^

W drugim punkcie, mówiącym o stowarzysS^ 
a i ach pracy* postanowiono przejąć w dzierżawę 8 
folwarki w pow. Częstochowskim z tyra zastrz?ż®i

I
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PSY POLICYJNE!
Dnia 12-go b. m. o godz. 12-ej w południe odbędzie się w Hodowli I Tresurze Psów Pol. 

Głównej Komendy Policji Państwowej w W arszawie przy ul. Powązkowskiej Nr. 24, sprzedaż psów 
poi. rasy „owczarek niem." (wilczej) 1 „dobermann" w drodze przetargu publicznego.

WYOZIAC. IV-ty G. K. P . p .

niem, by wydatki inwestycyjne nie naruszały włas­
nych środków obrotowych Związku.

W punkcie następnym ustalono termin Zjazdu 
Z. R. S. S. na 26 i 27 czerwca. Stowarzyszenia są 
zobowiązane do dnia 25 marca przysłać sprawozda­
nia oraz wpłacić należną składkę udziałową do Z. 
R. S. S. Uchwalono wydelegować tow. Misio tka do 
„Proletarjatu1* w Krakowie, aby przygotować osta­
teczne przytępienie „Proletariatu-1 <&> Związku 
przez złożenie deklaracji i wpłacenie po 5 mik. od 
członka.

Przyjęto jedno stowarzyszenie, a mianowicie 
„Jedność-1 w Zduńskiej Woli.

W wolnych wnioskach tow. Papieska poruszyła 
myśl, esy bezpartyjni kooperetyśd winni stawiać 
swe kandydatury na Kety partyjne do Rad Miej­
skich. Dyskusji nie otworzono i żadnych wniosków 
w  tej sprawie nie powzięto.

3. t .

l U i i  Księgami M n ]  Hr. 3
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, TEL. 229-70.

Otrzymaliśmy następujące nowości na­
kładem Tow. ,Wyd. „lgnis“.

Przysiecki F. śpiew w e*emnóś<jiach. 
(Poezje). Okładkę rysował T. Gronowski. Ce­
na 144 mb.

Shaw B. Cezar i Kleopatra. Historja w 
5 alitach ze w stępem  Chestertoma, tłum. z an­
gielskiego B. N eufeldów na. Cena 196 mb..

Warmiński A. Wierne i proza. Cena 
148 mik.

Whitman Walt. Trzy poematy. Tłum S.
de Vincenz. Z portretem autora. Okładkę 
rysował T. Gronowski Cena 144 mk.

Z prowincji
Pabjanice.

(Korespondencja własna).

Oszczerstwa NJ*JL-ej „Pracy11,

■IW N JR .-e j „Pracy", wychodzącej w Lodzi, w 
Nr. 64 z dnia 6 marca b. r . zamieszczono łokciową 
korespondencję a Patojanio pod tytułem: „Z historii 
gwaUó.w Pepeeowsłuch44,

Nie mamy zamiaru odpowiadać aa  wszystkie 
oszczerstwa i  insynuacje brukowe, poruszymy tylko 
w kilku .sto wach zarzuty ogólniejszego znaczenia.

To, że towarzysze nasi, jak poseł Szczorkowski, 
Wojtaszek, Gryzel i inni brali udział w agitacji za 
strajkiem, za co „Praca-1 obrzuca ich biotem, jest 
dowodem, że spełnili sw ój, obowiązek jako karni 
członkowie organizacji.

Przemówienie posła Szczerbowskiego w pocze­
kalni fabryki Kind tera i  pray bramie fabry­
ki Kiusze Bendera, jak również jego pos:ę- 
powanie, opisane jest w „Pracy14 zgoła fałszywie. 
Tow. Szczerbowski zachował się tok, jak przystoi 
przedstawicielowi klasy robotniczej, a  że ostro skry. 
tyhował zachowanie się w czasie strajku przedstawi- 
ciela X.P.R-U, Skupińskiego, to miał w tem absolut, 
ną rację.

Stwierdzamy, ie  postępowanie naszych towa­
rzyszy nie miało cech gwałtów, lub terenu, jak pisze 
„Praca-4.  ■.■, ,

Natomiast kłamstwem jest twierdzenie, jako­
by podstępem skkmiono zdemobilizowanych żołnie­
rzy do wzięcia udziału w akcji strajkowej.

Świadomym kłamstwem jest twierdzenie, jako­
by strajkujący krzyczeli „Precz z Górnym Śląs­
kiem11. Sprawdzaliśmy umyślnie tę wiadomość, są 
dząo, że może któryś z naszych przeciwników świa­
domie to zrobił, chcąc nas zohydzić, ale okazało się, 
ie  nic podobnego się nie zdarzyło.

Również zupełnie fałszywie opisuje „Praca44, 
wiec, jaki się tu odbył w d. 28 lutego, twierdząc, 
jakoby towarzysze nasi silą, po wyłamaniu zamku, 
wdarli się do sali gimnastycznej w celu urządzenia 
wiecu.

W rzeczywistości sprawa ta miała następujący 
przebieg:

Związek Włóknisty klasowy wynajął salę Gim­
nastyczną na dzień 28 lutego, oświadczając gospoda­
rzowi, że wynajmuje ją  na wiec polityczny, na któ­
rym będzie przemawiał poseł Szczerkowaki. Gospo­
darz przyjął to do wiadomości.

Gdy ludzie zaczęli się schodzić na wiec. fronto­
we drzwi były zamknięte, wobec tego ludzie zaczęli 
wchodzić bocznemi drzw iam i Po chwili dopiero 
żona gospodarza wydała klucz do drzwi, frontowych 
i  cały wiec odbył się qpokojnie pray udziale oketo _ 
3-ch tysięcy osób. Na sali była również obecna po­
licja, która do dziś doia nie stwierdziła nic o rzeio- 
lnera wyłamaniu ziarnku.

Józef Szczerbowski wygłosił na wiecu mowę o 
znaczeniu strajku i  dążeniach reakcji, oraz podda! 
ostrej krytyce stanowisko N. P. R.

Musimy zaznaczyć, że ze strony „Pracy1- już me. 
jednokrotnie były osobiste wycieczki przeciw poste- 
wadzi przeciw Związkowi Polskiemu i N. P. H- W*I- 
wi Szczerko wakiemu, który, niezmordowanie Pro- 
kę w  o k ręg u  łódzkim , jako przewodniczący Związ­
ku Włóknistego i działacz partyjny i zdobywa sobie 
coraz w iększe uznanie wśród oeółu robotniczego,

tak, że żadne oszczerstwa „Pracy-1 nie osłabią zau­
fania, jakie mają do niego robotnicy.

Na koniec zapytujemy, co to ma znaczyć, te  
przedstawiciele N. P. R. w osobach kolegi Skupiń­
skiego i  Blocha w dniu strajku obchodzili razem z 
policją fabryki, groźbami skłaniając robotników, 
aby n ie przystępowali do strajku, v.

Czy N. P. K., występując w roli żandarmów i 
domagając się kary za agitację, chce przelicytować 
bogoojczyżaiaków?

Głosy czytelników.
Nauczyciele a szkoła wyznaniowa.

Szanowny Redaktorze 1
P. Z. Kisielewski w bardzo aktualnym ar­

tykule „Dlaczego milczą?11 (Nr.159 „Robotni­
ka11) stawia pytanie, dlaczego w spra wie szko­
ły wyznaniowej milczą między innemi nau­
czyciele, zaś p. J. Morteiira w Nr. 68 „Robotni­
ka44 daje na to pytanie odpowiedź. „Ponie­
waż — powiada — nauczycielstwo polskie 
składa się z nauczycielstwa ludowego (?), te- 
roryzowanego przez reakcję, i z  nauczyciel­
stwa szkół średnich, które jest nawskroś reak­
cyjne14. Wobec tego .uważam m  konieczne 
przypomnieć zarówno autorom powyżej wy­
mienionych artykułów, jak czytelnikom Pań­
skiego poczytnego organu, że Związek Pol­
skiego Nauczycielstwa szkół powszechnych o- 
raz Związek Zawodowy Nauczycielstwa Pol­
skich Szkół Średnich złożyły bardzo energicz­
ne protesty przeciw punktom projektu konsty­
tucji, dotyczącym szkolnictwa, w szczególności 
przeciw punktowi o szkole wyznaniowej. Je­
żeli zatem nie całe nauczycielstwo, to w każ­
dym razie olbrzymia jego większość zajęła w 
tej sprawie całkiem zdecydowane stanowisko.

Z poważaniem
St. Kalinowski.

"r  Bide pa t worry urzędników kolejowych.

Dnia 12 lutego b. r„  w czasie postoju pociągu 
nr. 96 na stacji Dęblin, zdarzył się fakt następu­
jący: Porucznik Kazimierz Miź, jadący tymże po­
ciągiem, postanowił załatwić swoje potrzeby, natu­
ralne jawnie wobec publiczności Na zwróconą so­
bie grzeczną uwagę dyżurnego urzędnika ruchu, pa­
na kęm pki, odpowiedział wymysłami i uderzeniem 
w twarz urzędnika, spełniającego swoje obowiązki. 
F, Kęmplea, ohcąc zapobieda awanturze, oolnąt się 
do kanceterji stacyjnej ,dokąd za mim pogonił bi'uy 
porucznik. Tu wpadł na p. Bieńkowskiego, zawia­
dowcę stacji Dęblin, który chciał go uspokoić, ale 
zato dostał diwa razy w  twarz.

iWładze wojskowe dworca były bezsilne, jako 
niżej stojące szarżą od napastnika.

Widząc oo się dzieje i ujmując się za zawia­
dowcą, służba kolejowa porzuciła pracę, oo groziło 
zatrzymaniem pociągu nr. 36.

Dopiero oficerowie, jadący tym pociągiem, za­
wezwali komendanta fortecy Dęblin, a  tein zaareszto­
wał porucznika Mii a.

Ciekawa oo wojskowość uczyni z tym faktem, 
oraz, jaką sa 'i-to  keję otrzymają znieważeni czyn­
nie urzędnicy, pełniący służbę państwową?

Wida.

Położenie pracowników poczt i telegrafu w Zegrzu.

Szanowny Panie Redaktorze.
Twierdza Zegrze, w której znajduje się powie­

rzony mi urząd pocztowo - telegraficzny, została 
zaliczona od dnia 1 grudnia r. b., na mocy zezwole­
nia ministerjum skarbu, do miejscowości II ej klasy 
dodatku drożyźnianogó. Na tej więo zasadzie od po­
wyższej dały tak wojskowi, jako też i  cywilni pra­
cownicy twierdzy otrzymują pobory podług wspom­
nianej II klasy; pracownikom zaś poczty i telegrafu, 
znajdującym się w znacznie gorszych, niż wojskowi, 
warunkach, wypłaca się pobory nie podług II klasy, 
a podług V-ej, t  j. najniższej klasy, nie bacząc 
na to, że d  ostatni pracownicy wszelkie produkty 
żywnościowe muszą sprowadzać z Warszawy, gdyż 
w twierdzy Zegrze nic dostać nie można. To też po­
łożenie tych pracowników staje się nie do wytrzy­
mania, a od wczoraj, k j. od dnia 13 lutego r. b., po­
zostają oni wraz z rodzinami bez żadnych środków 
do życia.

Władze pocztowe, do których w tej sprawie 
zwracałem się, zupełnie głuche są na nędzę, a ze­
zwolenie ministerjum skarbu na zaliczenie Zegrza 
do miejscowości II klasy, tiómaczą sobie w ten spo­
sób, ie  zezwolenie to dotyczy tylko wojskowych (ta­
kiego zastrzeżenia w rozkazie niema i być nie mo­
gło). Zresztą, jak już wspomniałem, cywilnym pra­
cownikom twierdzy Zegrze wypłaca się również po­
bory podług kategorii II, wyjątek stanowią tytko 
pracownicy poczty i telegrafu, którzy są w ten spo­
sób niesłusznie pokrzywdzeni przez przełożoną wła­
dzę.

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze wyrazy sza­
cunku i  poważania.

Wacław Drabarek.
Kierownik Urzędu pocztowo-tel. w Zegrzu.

Zegrze, d. 14 lutego 1921 r.

W sprawie dymisji sekretarza Grójeckiej Inspekcji 
8zkolnej.

W dniu 10 stycznia b. r. zwolniono etatowego

urzędnika, sekretarza Inspekcji Szkolnej, p  H. Kra­
jewskiego, pracującego 15 lat na niwie szkolnictwa, 
z zajmowanego przezeń stanowiska, nie wyjaśniając 
mu motywów tego kroku.

Może były to zarzuty tajne, jak rap. to, że prze­
konania p. K. są zbyt wolnościowe; w każdym razie 
ani on sam, ani nikt z jego otoczenia n ie  zna powo­
dów tej dymisji.

Grójeckie koło urzędników ani jedinem stewę® 
protestu nte" zaznaczyło swego stanowiska w tej 
sprawie, jakby nie rozumiejąc, że urzędnik zwolnio­
ny ze stanowiska, które zajmował — o ile  przeciw­
ko niemu są poważne zarzuty — nie powinien być 
chyba i członkiem Koła Urzędników, albo też — 
jeżeli pad! jedynie ofiarą intryg, Koto Urzędników 
powinno ująć się za krzywdą kolegi i  zabrać donoś­
ny głos w tej sprawie,

Mieszkaniec Grójca.

Z Rady Miejskiej*
Wizyta gen. ŹeligowWiego w R. M. — Oświa-Irze- 
nia w związku ze strajkiem, — Informacje chade­

cji * tajemnicze źródła. — Burza,
Na porządku dziennym wczorajszego posiedze­

nia R. M., Odbytego pod przewodmetwem wicepre­
zesa tow. R. Jaworowskiego, były budżety Wydzia­
łów Szkolnego IX i  XVI Kontroli. Oba budżety zre­
ferowane przez u .  Łypacewicaa i  Koernera uchwa­
lono w myśl w>kazań komisji Finansowo-Budżeto­
wej.

Wczorajsze posiedzenie R. M. zaszczycił obec­
nością awoją bawiący w Warszawie gen. Żeligow­
ski, przyjęty owacyjnie przez R. M. i  witany prze­
mówieniem prezesa I. Balińskiego.

Po przerwie r, tow. T. Hoiówko w  imieniu 
klubu radnych P. P . S. złożył oświadczenie w spra­
wie aresztowań pomiędzy robo'nikami w związku 
z ostatnim strajkiem powszechnym.

Radny tow. Hołówko oświadcza, . że rzekoma 
szkoda, wyrządzona sprawie plebiscytu na Górnym 
Śląsku, o czem wciąż się słyszy ze strony prawico­
wych odłamów społeczeństwa, jest zerem w porów­
naniu x wrażeniem, jakie prześladowania robotni­
ków wywierają na robotniczym Górnym Śląsku. 
Mówca podkreśla ie  jeśli były jakieś drobne utarcz­
ki pomiędzy robotnikami na tle strajkji, to zdarzy­
ły się one już po zlikwidowaniu strajku 1 celowo 
zostały przez pewne elementy wyolbrzymione dl* 
swoich partyjnych interesów.

Aresztowano 15 oeób na mocy samych tylko po­
szlak I dziwnym zbiegiem okoliczności są to właś­
nie ci pracownicy miejscy, którzy przez pewnego 
chadeckiego radnego na poprzedniem posiedzeniu 
z imienia i nazwiska byli wymienieni. Mówca ape­
luje do Zarządu miasta i  prezydjum R. M., które 
powinny zająć się zwolnieniem aresztowanych pra­
cowników miejskich, gdyż środki, przedsięwzięte 
prze® rząd wnoszą tylko ferment i rozgoryczenie do 
warstwy robotniczej.

. Drugie oświadczenie w imieniu klubu Reform 
Demokratycznych złożył r . Łypacewdcz, Likwidacja 
strajku musi się odbyć w majestacie prawa i wy­
magania procedury karnej niewątpliwi© muszą być 
zachowane. Aresztowania nastąpiły w drodze ad­
ministracyjnej. Wogóle u nas zbyt często i  zbyt ła­
two są one stosowane. Zaostrza to tylko walki spo. 
łeczne. które z  wielu względów są niepożądane, w 
tej chwili chociażby ze względu na bliski termin 
plebiscytu na Górnym Śląsku.

Następne oświadczenie w imieniu klubu Chrze­
ścijańskiej Demokracji chciał złożyć r. Stowaćkis o- 
śwtfadczając na wstępie, że ,wima aresztowanych 
została s'wierdzwna41.

Oświadczenie to w chwili, kiedy śledztwo do­
piero się toczy oraz w związku z faktem, że na cze­
le ministerjum sprawiedliwości stoi chadecki mi­
nister Nowodworski nie mogło nie oburzyć robot­
niczych radnych klubu P. P. S-, którzy w energicz­
ny sposób zaprotestowali przeciwko „wiadomo­
ściom11 chadeckiego radnego.

Gdy burza uciszyła się, r. Ste wacki po raz d ra . 
gl oświadczył, żo „jest rzeczą dowiedzioną11 i t  d„ 
oo wywołało powtórny wybuch oburzenia na lewicy. 
Wśród głośnych protestów i śpiewu „Czerwonego 
Sztandaru14 r. Słaiwacki dokończył przemówienia, 
mówiąc o „deprawacji duszy rcłom ika11 przez so­
cjalistów polskich, o „subsydijach bolszewickich11 i  o 
„krwi, która będzie przelana41 i t. p. banialuki, któ­
re  nikogo nie przekonały, ani też nikogo nie na­
straszyły.

Przy omawianiu sprawy podwyższenia łcaipfła- 
łu obrotowego Wydz. Zaopatrywania zabierali glos:
r. dr. Zawadzki i wiceprezydefr miasta JabłońskL 
krytykując rządową gospodarkę aprowlzacyfną.

" l i g a  L0TE1UA PAŃSTW OW A"'
Piąta klasa. — Drugi dzień.

G łów niejsze w ygrane.
Mk, 50.G00 n r.: 2(X;52.
Mk. 80.006 n r.: 52084.
Mk. 20.000 nr.: 31922.
Mk. 15.600 n -ry : 21541, 24589. 32152. 

47691. 59319.
Mk. 10.000 n -ry : 18975, 44473.
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Kopalnie w ęg la  na Górnym 
Ś ląsku  zatrudniają 123.349 ro­

botników.

Zycie gospotiarjze.
Notowania giełdy warszawskiej. 1000- . dum* 

skte tranz 72 — 77 ,.dolary Si. Zjedn. spra. 880, 
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Kronika.
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
fioikhul eunieuiA. VY}"*ofcie ciśnienie nad K*r-

Cm i i Węgrami, m i barometryc łe j nad moczem 
em ocaz  na północy AugljL 

r ' Prawdopodobny prwb/eg pogody w dniu dxi- 
siejarym (od północy): Dośś pogodnie, aimuiej,
■niana kierunku wiatru na południowo-wschodni. 
R&uśrism nieco mglisto.

Uwagi * dnia 10 marea 1921 r. Panująca w PoU 
asa w daiu wczorajszym piękna pogoda uksztaTo- 
wała rlę pod wpływem wyśu bacometrycznego, le- 
ftącego nad Karpatami. Tego rodzaju układ ciśnień 
Jest do tego stopnia częsty simą, ie  niektórzy z 
klimatologów uważają wyż Karpacki sa jedno z ; 
ważniejszych siedlisk działania atmosfery w Euro­
pie. Pod bezpośrednim wp'ywem Karpackiej dzie- j 
dsińy górskiej z wyżem baromefcryczinym zimowym j 
powstaje sąsiadująca a nią wyżyna małopolska. Od. j 
bija się to jaskrawo na klimacie Krakowa, którego 
■eezególną cechą jest względnie ezęs‘e pojawianie 
ałę nader niskich temperatur zimowych I  w dniu ; 
wczorajazym. jak zresztą prawie zawsze w cza=?« i 
trwania wyżu Karpackiego, południowa część Pol­
ski miata temperaturę najniższą (Kraków i  Lwów 
— 5 , Warszawa — 3, Por iań — 2 stopnie). Tłu­
maczy się to*spływaniem ciężkiego, oziębionego po­
wietrza z gór ku nizinom. Wskutek tego zdarza się, 
ie  Kraków posiada nieraz temperatury minimalne, 
niższe od Kijowa, jakkolwiek ten ostatni ma znacz- 
Bie niższą przeciętną temperaturę simy. Tempera­
tura najwyższa wynosiła wczoraj w Warszawie 5,7 
stopnia, najniższa — S,0  stopnie.

W sprawie rekwizycji mieszkań. Do rozpatry­
wania zażaleń, wnoszonych przeciwko orzeczeniom 
Urzędu Mieszkaniowego m. et. Warszawy a wyda­
nych na podstawie postanowień ustawy z d. 27/XI 
1919 r. („Da. Pr.“ Nr. 90. poz. 498) o obowiązku 
zarządu gmin miejskich dostarczania pomieszczeń 
powołaną zostaje przy Ministerjum Spraw Wewnę­
trznych specjalna Komisja, która załatwiać będzie 
rekuirsy i zażalenia w  sprawach rekwizycji miesz­
kań kolegjainie, zarządzając w rade  potrzeby prze­
słuchanie etrou interesowanych i świadków na 
ustnych rozprawach.

Komisja ta. której przewodnictwo objął w imie­
niu Min is'r  a Spraw Wewnętrznych Naczelnik Wy­
działu Mieszkaniowego Stefan Seferowicz, urzęduje 
w  gmachu Ministerjum Spraw Wewnętrznych (No­
wy Swdal 69, 111 p.).

(Wszelkie zatem interwencje w sprawach miesz­
kaniowych należy kierować do wspomnianej Ko­
misji.

Sprzedał tfuMczów. Punkty sprzedaży artyku­
łów kontyngensowych otrzymały od Wydziału Zao­
patrywania tłuszcz roślinno-zwiereęcy („Compounu 
Łard"), który o/bowiązams są sprzedawać w ilości 
do 5  kantów na o*obę po 180 mk. aa hint.

Kooperatywy, Zrzeszenia, szpitale, zakłady do- 
hroezyiKie i  t. p . mogą od Wydziału Zaopatrywania 
strsymywafi olej roślinny rzepakowy. Zgłoszeń.>i 
piśmienne składać aależy do reisratu tłuewaów 
(Rymarska 8  p. 29),

(a). Pożyczka dla lombardu. Magistrat posano-
wił wystąpić do Rdy Miejskiej o upowatoieaie «'■> 
do wypuszczenia 5% pożyczki obLgacyjnej na rz,; 
Warszawskiego lombardu miejskiego na sumę lOU 
miljonów marek.

(a). Autobusy dla Śląska. Magistrat postaraow;! 
wypożyczyć Konni etowi G.-Sląskiemu wszystkie 
zdatne do użycia autobusy tramwajowe t zapew­
nieniem zwrotu ich w takim statute, w jakim zo­
stały wypożyczone,
ZERKANIA I ODCZYTY. . .

Obrazy medjumiityczne M. Grażuwskicg®. W 
eobo ę, d. 12 marca o godz. 8 wieez. w sali iWuzeuiu 
(Krak.-Przedm. 60) odbędzie się po noc ustat.u po­
kaz w przezroczach i oryginałach obrazów M. Uru- 
żewskiego. Po objaśnieniach artystycznych prol. 
W. Trojauo<wskiego>. nastąpią o tych obrazach wy­
jaśnienia medjumistycane ich autora. Bilety są do 
nabycia w Muzeum.

Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka 4. Jutro, w so­
botę, d. 12 b. m. o g. 7 wiecz. odczyt prof. ELgjuąaa 
Niewiadomskiego p, t. „Sztuka klasyczna*.

t W Y P A D K I .

tując się ucieczką, ukryii się na dachu za kominem 
•eścź zostali schwytani. Są to zna.a złodzieje, ii- e 
AJourn, Muszek Sztokband i Mos-^k Ajche.tr..’ , • 
rym sposobem dzięki sprytowi policjcna. ... 
uharemoić tmaraną kraozież i u;ąc n*e^-. -
złoczyńców.

Z s ą d ó w .

(m). Obława na sali sądowej. Podczas rozpra­
wy sądowej w diu,u 8  b. m, w sądzie okręgowym 
w sprawie wcmywaczy z Kasy Przjniysi>-wców 
zauważył komisarz II komiearjatu, p. Gostyński, 
wśród przysłuchującej się publiczności w;iele osób 
podejrzanej konduity. Wezwane natychmiast orga- 
Ła policji urządziły obławę aa *aii sądowej i zatrzy­
mały 41 osób płci obojga, przestępców rozmai ego 
gatunku i specjalności. Aresztowanych odprowadzo­
no do uirzędu śledczego.

(im) Zdersenie samochodów. Przy zbiegu ul. 
Zygmumtowwkiej i Jagiellońskiej samochód woj­
skowy Nr. 480. prowadzony przez Franciszka Mo­
rawskiego, szofera S-ej kolumny zapasowej naje­
chał «>a samochód wojskowy Nr. 7362 prawi daony 
przez Piotra Grzybka, gzoiera z lotniska w Mokoto­
wie. Wakiutek zderzenia samochód Nr. 7362 zestal 
uszkodzony, zaś szofer Grzybek aostal zratnicmyw 
rękę i głowę. Wskutek zderzenia został równie* 
wy wrócony słup dę przewodników elektrycznych, 
stojący na chodniku. Obydwu szoferów odprowa­
dzono do żandairmerji na Pradze, 

i (*m) R o ifa o je  samochodowe. Na ul. Wspólnej 
i przed domem rar. 10 samochód misji francusKte] nr.
! 52, prowadzony przez szofera, Marjana Pera, wpadł 
1 na chodnik, pot ukł przechodzącego wówczas tnr- 
i g a m , Józefa Baczyńskiego z ul. Fabrycznej ar. 6 
■ i nadto szybę wystawową w sklepie kolonialnym 

Jasia Gruszczyńskiego. Bsczyńsk.ego opatrzył le­
karz pogotowia. Szofera aresztowano.

(m) Okradzenie nadkomisarza. Z miesfflkanła 
randkomisa-rza wydziału 4-go komendy głównej po­
licji, Michata Marczewskiego, przy ul. K o lk o w e j 
mr. 48 skradziono ,za pom-jcą dooraiych kluczy u- 
brama i biijir*.erję ogóltufcj wartości 10,000  mlc.

(m) Napady rabunkowo. Samuel Marym >rat, 
zarządzający składami p. t. „Sibutn.ol" zawiadomił 
policję, ie  suibjekt tej firmy, Chaim Skortiewicz 
otrzymał od niego 280,000 mk. i gdy wyszedł, ze 
składu przy ul. Gęsiej nr. 14. został napadnięty 
na klatce schodowej przez dwóch mężczyzn, którzy 
zrabowali mu teczkę zawierającą powyższą gotów­
kę, oraz portmonetkę z 50 mk. i zbiegli.

Na przechodzącego ul. Okopową Moszka Uu- 
trajmana (Pawia nr. 25) napadło przed domem nr. 
61 kilku napastników w celu rabunkowym, wsku­
tek alarmu Gutrajimana rabusie rzucili się do u- 
ciecziki, lecz jeden z nich, Aleksander Kor został a* 
resztowanv przez policję 5 komiearjatu.

— Na stacji giównej - towarowej Wacław Win- 
darezyk i Stanisław Siwek sierżamci 2 komp. kole­
jowej'wciągnęli do wagonu kelnerkę, Józefę Ko- 
strzewską ' (iWielka mir. 60) i zrabowali jej 1,000 
mk.

(m). Schwytanie podkopywaczy. Przechodzący
ul. Wałową posterunkowy 4-go komisariatu, Józei 
Szymalstki usłyszał podejrzane sznuery, pochodzące 
ze sklepu z ubiorami męskiemł Aienasza Szydło w 
domu nr. 13 przy .tejże ulicy. Praecamy policjant 
wiadomid o awem spos'rzeietiiu komisarjat. Po 
chwili nadbiegli: patrol policyjny, kierowmik Ul 
(cspekeji policji, komisarz, Gostyński i komisarz 
4-go komisorjatu. Sobota. Po otoczeniu domu, po-i- 
cja wkroczy.a ło  sklepu i zastała go prawie opróan o- 
jym  z ubrań, które wyniesiono przez otwór, wywty 
w sklepieniu piwuicz.iem pod skiepem. W piwni­
cy znaleziono wszystkie skradzione ubrania, warto­
ści około 600.000 mk. g ło szen i podkopywacaą ra­

Wyrok śmierci.
•

Biuru Prasowe Min. Spraw Wojsk, komuna...,--:
Szer. werszt. tab. 2 dyw- Leg. Stelau Bajek za-
skazany wyrokiem Sąau Polowego 2 dyw. Leg.,

. -o* sini u doraźnego, na karę śmierci pi zez roz- 
.sianie za purouoię kradzieży skór wartości 

,6d.!J60 mk.
Wyrok powyższy wykonano na forcie lidzk.m 

pod Urodnem.

Teatr i Muzyka.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Trybuni*'.
Teatr Polski. Dziś i jutro „B.-na rękawte.!'..*’.
roatr KcUuta. Dziś i jutro „Wojna t mnosć .
Teair Mały. Dziś „Cierpki owoc .
Teatr Nowości. Dziś po raz setny „t.oza Stam­

bułu ', jutro „Księżna Czardaszka'.
Teatr Dramatyecny. Dziś po raz os'atni „Paana 

Ziuta moja żona *.
Teatr Praski. Dziś „Obrona Lzęs ochowy.
Teatr Powszechny. Dziś po raz ostatni „złoto­

włosa laleczka".
Teatr żołnierski R. K. 0. N. .••Rozbito zwiercia­

dło", humoreska; dział koucertowo-huuiorystyczjy, 
„Niunia. Dziunia i Hypeio ‘ — fraszka sceniczna B. 
Braniewicza. W części drugiej udział bierze cały 
zespól artystów. Początek przedstawienia o g. 7 
i pół wiecz. . .

Miewór Uteracko-mimoplastyczny. W niedzielę 
d. 13 b m., odbędzie eię w Polskim Klubie Arty­
stycznym (hotel Polotija) wieczór w którym ut' ^ ał 
weimio znana mimoplas'vczka. kierowniczka szko­
ły p. Adolfina P a s z k o w s k a ,  z zespołem uczeir.c 
swoich, które odtworzą wraz z autorką tańce jej 
kompozycji i i». Początek o godz. 8  w.

POKWITOWANIA.
Na pomoc dla więźniów.

T o m a szo w sk i Komitet P. P. S. zebrane 3  > 
mk. od robotników zamiast wieńca na grób prato- 
dawcy b. p. Motla Salonioco'Wicza.

Z rzsszsn is KierowniHfiw Zakładów C rai.cinycti
w R z e c z y p o s p o l i t o ]  P o iS k le j

„ K I E R O G H A F "
Sp. z ogr. odp.

W a r s z a w a ( M a r s z a łk o w s k a  113, teł. 297-07, 
POLECA:

Masę walcową w wyborowym gatunku, farby czar­
ne drukarskie: Ilustracyjną, akcydensową, dzieło­
wa. rotacyjną; farby litograficzne kolorowe; ma- 
sz y n ą  drukarską pośpieszną 2-cylindro'wą buu *,800 
m/m (wewnątrz ramy) fabr.flichele & Bachmann, pa­
piery drukowe l piśmienne; maszyna rotacyjm* 
drukowania kopert, wydajność 6 l 't ,0 l* 9 l  , 0 3 ? '  
dziną; stereotypownle z całym k o m p le t łot,JQ- 

tość ramy 260 x 360 m|tm

OBŁOSŻćnlB liKtltSiltTi
, g a lan te r j i  na j ta ń sze  ź ród t0

OiCl .Chrześcijańska Hurtownia- 
W. A. Wojciechowski 1 * 'K-*» N o ­
wogrodzka 29 (trzeci dom 0d 
M arsza łk o w sk iej) te l. 132-04 (prze­
niesione z Chmielnej 27). Hurt- 
detal. Kooperatywom rabat. Pro­
simy sprawdzić cenyl ^

szynowego. Ciepła 
1 4 - 2 8 . _____    -

prawo jazdy na 
Ś. Kolaczeńskie9°-Sjilllt

n

m Marszałkowska 125. IB
7  3  •• w

y  Reżyser R. Wroczyński, —
SC codziennie 2 przedstaw. a  «, 

o godz. 7-eJ I o  g. 9 w. a.

t m m  mOEŁ i WBORSTORJlin CHEPlICZliE
Wojtowicz i S-ka w
w yrab ia jąca  m ydła  to a ls to w e  n a  n a jlepszych  fran cu sk ich  e te ra c h , m ydła 
w p ro szk u  l k aw ałk ach  do  g o len ia , m y d ło  do  p ra n ia  63,„. Pixin d o  m y­

cia głow y, P u d ry  i t .  d.
N in iejszym  p o d a jem y  d o  w iadom ości, że  je n e ra ln ą  re p re z en ta c ją , o raz  
w yłączną sp rzedaż  naszy ch  a rty k u łó w  pow ierzyliśm y w spółw łaścicielow i

firm y naszej

p. INŻ.  J. N I T E C K I E M U
W u r s M w a ,  M a r s z a i k o w s k a  K i § 3 .  T e l e f .  2 4 4 - 16 .

P ow ołu jąc  sią  na  pow yższe zaw iad o m ien ie , u p ra szam  Sz. K lijen telą o 
k ie ro w an ie  w szelkich zam ó w ień  i z ap y tań  p o d  m oim  a d re se m . J e d n o ­
cześn ie  n ad m ie n ia m ,-  iź n ieza leżn ie  o d  wyżej w y m ien io n y ch  artyku łów , 
p o s ia d a m  na  siuafizie: k o s y  s t y r y j s k - i e ,  s i e r p y ,  s z k l a n k i  i t. p.

DOM HANDLOWY
J O Z E F  N I T E C K I

W a r s z a w a , M a r s z a łk o w s k a  8 8 , t e l .  244-16 .

DWIE OBSADY 
Operetka w 3 -ch aktach. L ib re tto  D-ra Da 
chera I R. Pohla muzyka L ud^ga  Friedma- 

Tłumaczył I o p ra c o w a ł  W. R a p a c k

(syn).
na.

1

ItW M ktor asKBOia*: O dbito  w
iW ydaw c a : K a d a  JNacz. If.


